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Bank krajowy. 


Dyrekcja banku krajowego ogłosiła właśnie 
sprawozdanie swoje z ezynności. za rok 1884. 
Odznacza się ono rzadką jasnością i przeglądem 
tałego stanu tej instytueji, do której kraj słu- 
sznie przywiązuje wielkie nadzieje. Bank liczy 
obecnie 43 zastępstw Ba prówincji. Wiadome 
szczegóły o udziale Banku w akeji ratunkowej 
zakładu włeściańskiego, œ emisji pożyczki krajo- 
wej z roku 1884, i e bankierskiemi zawiadowatwie 
funduszów kr ajowych opuszczamy. Sprawozdanie 
podnosi wziętość walorów banku krajowego, któ- 
rych kursa trzymają się w zadowalającej mierze. 

Oddział hipoteczny wszedł w życie 1 lipea 
1884 roku. Do końca grudnia 1884 weszło 518 

odań 0 pożyczki hipoteczne na łączną kwotę 
alr. 4,426.000—wydano 210 promes na łączną 
kwotę złr. 2,127.850 — z ezego zrealizowano 57 
pożyczek na łączną kwotę złr. 639.550. Miano- 
wiele: na debra ziemskie 6 w kwocie 308.500, 
na realności miejskie 28 w kwocie 308.500, na 
grunta włościańskie 28 w kwoeis 27.550. Ogółem 
zgłoszonych pożyczek było 513, zktórych odmó- 
wiono 199. W toku jest 94 na sumę 965.200 złr. 

Bank, wnikając w intencje Sejmu kiajowego, 
prowadzi dział hipoteczny dła wszelkiej własno- 
ści nieruchomej, a zatem tak na dobra ziemskie, 
jak i realności miejskie, jakoteż i na gospodar- 
stwa włościańskie. Kredyt hipoteczny tej ostatniej 
kategorji traktuje Bank jednak w sposób opie- 
kuńczy i dla tego ndziela go jedynie za pośre- 
dnistwem swoich zastępstw, które mają możność 
nadzorowania włościunina i przyuczenia go do 
korzystnego spożytkowania udzielonej mu po- 
życzki. Również unika Bank zbyt drobnych po- 
Życzek Dipoteeznych dla włościan, zwłaszcza, 
jeżeli wartość samego gospodarstwa jest nie- 
znaczna, ub cel pożyczki niewłaściwy — od- 
sełająe petentów tego rodzaju do lokalnych 
instztucyj kredytowych, udzielających kredytu 
osobistego, który oparty być powinien nie tyle 
na zasobach majątkowych, ile na owocach pracy 
włościanina. 

Oddział komunalny rozwinął się w danych 
waruukach dość pomyślnie, a Bank stał się juź 
najdogodniejszym zakładem, udzielającym kredy- 
tu dla powiatów, a szezególnie gmin wiejskich, 
potrzebujących pomocy dla uregulowania gospo- 
darki publicznej, do ratowania ludności miejsco- 
wej. Na rzecz powi tów wydano 8 pożyczki ko- 
munalne w kwocie 72.000, gminom miejskim 11 
w kwocie 516.800, gminom wiejskim 25 w kwo- 
cie 101 700 gld., łącznie 39 pożyczek w kwocie 
690.500 gld. (na 65 zgłoszonych w  cyfrze 
1.101.050 gld.). Odmówiono tylko 15. Reszta jest 
w toku. Dzał ten wszedł w życie w II. półro- 
czu 1883, a obie raty półroczne z roku 1884 
wyłynęły w zupełności tak, że żadna. nie za- 
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3. Oddział bankowy znalazł zajęcie od chwili 
otwurcia Banku. Szczególnie szybko rozwinął się 
dział w:kslowy. Ten też dział przyniósł najwię- 
cej dochodu bankowi. Dochód brutto w tymdzia- 
łe wynosi zł. 78.600. — Interes ten prowadzi 
B.nk przy pomocy pp. Cenzorów z wszelką o- 
atrożnością, popierając i w tym dziale, ile mo 
źności, tylko rzeczywiście pożyteczne dla kraju 
przedsiębiorstwa tak z zakresu produkcji rolui- 
czej, jak handlu, przemysłu i rękodzieł, stara się 
zaś nie dopuszczać do kredytu bankowego takich 
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Kalendarz myśliwski : 


etwo błotne i wodne. 


| klientów, RWNWNEGGN=JWIMGGGWIE ESSELTE 1 GM fundusza tą drogą uzyskane | wania mu powlerzon 
szkodliwie dla społeczeństwa spożytkować mogli. 
Wpływ eskontowanych weksli był weale prawi- 
dłowy: na 6575 zeskontowanych weksli nie wpły- 
nęło bowiem w terminie tylko 96, leez z tych 
spłacono 84 zaraz po proteście. Jako „płatne zaś 
przed końcem roku 1864, a nie pokryte pozosta- 

ły w portfelu: weksli 12 na sumę 60.223:10 gl., 

z których 10 na sumę 58,888'60 zł jest już na- 
leżycie hipotecznie lub egzekucyjnie zabezpieczo- 
nych, a weksle na kwotę 1.590 zł. zostały jako 
strata z bilansu odpisane., — Również pomyślnie 
rozwinął się dział ualiczók na zastaw papierów 
publicznych i przyniósł Bankowi 18.450 zł. docho- 
du brutto. — Zakupno efektów krajowych i wła- 
snych na rachunek Banku, innych zaś na rąchu- 
nek komitentów, wykazuje: znaczne obroty, jak to 
w zamknięciach rachunkowych uwidoczniono. Do 
chód zaś Banku w tym. dziale. tak z kuponów jak 
i z zysku na różnicy kursu i prowizjach banko- 

wych jest zadowalniający, — Lokacje gotówkowe 
na różnorodne rachunki, jak. przekazowy, asygna- 
towy, wkładkowy i bieżący śą już odpowiednie i 
wraz z lokacją kasy krajowej dochodzą przyszło 
11, miljona zł. Btószńsi Banka z innymi zas 
kładami w kraju i zagranicą są juź ożywione i 
dają wzajemnie dostateczne zajęcie. 

Oddział dla stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, założony w myśl postanowień sta- 
tutowych, rozwija się pomyślnie. W roku 1884 
było akredytowanych w Banku 99 stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, które korzystały z 
kredytu bankowego już to w. kredycie, ul-gają- 
cym tylko cenzurze tegoż działu, już to w zwy- 
kiym kredycie bankowym, już to wreszcie drogą 
t. z. dotacyj kasowych, o ile stowarzyszenia te 
były zastępstwami Banku. Na specjalnym rachun- 
ku weksli od stowarzyszeń, nie podlegających 
zwykłej cenzurze bankowej, wynosił, eskont we- 
ksli po koniee r. 1884: sztuk 1,895 na kwotę 
zł. 962.627, a 31 grudnia 1884 pozostało sztuk 
463 takich weksli na kwotę zł. 308.06417. W 
tym dziale wszystkie weksle zapadłe przed koń- 
cem grudnia 1884 wykupione zostały. 

Rok ubiegły w ogóle nie sprzyjał rozwojcw 
banków, a składało sę na to: pogorszenie tar 
gów pieniężnych w całej Europie, klęski agra 
ryjne i industryjne i znaczniejsze, jak zazwyczaj” 
apadi- ści: nadto cbudziły liczne nadużycia w za- 
rządach banków pewną nieufność do nich u pu- 
bliczności. Również niekorzystna waranki dla 
banków były i w naszym kraju. Upadek Banku 
rustykalnego i kilku mniejszy: h instytucyj, wyle- 
wy wód, nieurodzaj, a niskie ceny produktów i 
ogólne zubożenie wywołały wielki brak gotówki 
w kraju i odstraszyły obce kapitały od przypły 
wu do naszego kraju i inwestycji w walorach ga- 
lieyjskirh. Mimo to jednak Bank krajowy ugrun- 
towzł swoje istnienie i może się spodziewać, że 
z czasem podoła swemu powołaniu. Rezultat o- 
brotów bankowych, wyrażony w cyfrze czystego 
zysku, przedstawia się w kwocie 26.007 wł. 74 
et. Zysk ten przy obrocie kasowym 87.745.549 
gld. pozostał po pokryciu dość znacznych takich 
wydatków, które zazwyczaj wlicza się do amor- 
tyzować się mających przez lat kilka kosztów 
przedws tępnych, po odpisaniu wszelkich wątpli- 
wych pozycyj i bez doli zenia należnych Banko- 
wi, ale nie zrealizowanych w r. 1884 nalezyto- 
ści w odsetkach i prowizjach. 

Jakiem zaufaniem cieszy się bank krajowy 
najlepiej swiadczy cyfra depozytów do przecho- 
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wania mu powlerzonych. Wynosi ona 1,329.011 
gld. Na zastaw przyjęto depozytów w sumie 
41.000, a na zabezpieczenie otwartego kredytu 
1,867,249 gld. 


Przednowek w Galicji. 


Czytamy w Czerniowieckiej „Gaz. Polskiej“: 
Jeden z przyjaciół naszego pisma w Czerniow each 
komunikuje nam list, który przed niedawnym 
czasem otrzymał od znajomego sobie wieśniaka 
z pod Wieliczki. List ten w prostych, leez wy- 
mównych słowach maluje okropne położenie lu- 
du, dotkniętego powodzią, wobec przgdnowka i 
zawiera kilka uwag o krajowej pooyi tak 
trafnych, że zasługują na powtórzenie, Oto wy- 
jątki z powyższego pisma: 

. Wielmożni Państwo nie uwierzycie mi, 
Jaka "się n nas nędza rozpoczyna z niektóremi 
familiammi, to ją trudno opisać. Już dziś jest w 
naszej wsi 13 familij, że nie ma ani naraz cò 
do ust włożyć, ani czem palić, ani za co kupić. A 
czy te jeno jeść i palić trzeba? A gdzież odzież? 
A gdzież cheroby, pogrzeby, reparacje w domu i 
keło domu, oraz wszelkie wydatki nieprzewi- 
dziane? A do tego teraz pod egzekucją nakazali 
nam dawać podatek domowy po 3 zł. 17 et. ca~ 
łorocznie ze dwóch stancyj i więcej, A tu na 
żywność centa nie ma w domu, bo u nas teraz 
ani 20 centów nie ma gdzie zarobić. Każdy pró- 
Żnuje w domu, a żywności trzeba. Przemysłu 
domowego u nas nikt nie umie; każdy patrzy 
na tę skibę ziemi, albo też, ażeby siekierą, kosą, 
sierpem i łopatą zarabiać... 


Wielmożni Państwo Dobrodzieje, mówicie w 
liście, że może jeszeze nie uporządkowana fa 
suma, którą na powodzian złożono, a ja mówię, 
może oma już nie żyje. Byłe to, jakem czytał, 
przeszło 60.000 zł. składek, bo i z waszej Czytel- 
ni polskiej z Czerniowiec około 700 zł. przysła- 
no, jakem czytał w „Gazecie Polskiej“ tamtej- 
szej... 

gs» Na początku września przyszło 6.000 
zł. na powodzian na powiaty wielicki, wadowicki 
i żywiecki, ale co zrobi z tą sumką nasz rząd 
autonomiczny ? J 

„.. Drodzy i Kochani Państwo, powiem wam 
sumiennie, jak na Świętej spowiedzi, jakie to na 
nas, biednych rolników, zapomogi spływają z 
tych składek od wylewu wody aż po dziśdzień 
w przecięciu od większych i mniejszych gospo- 
darzy. Otrzymałem zapomogi: tatarki ćwierć je- 
dną, prosa półtory miarki, rzepy nasiennej kwar- 
tę, półezwarta funta soli na każdą sztukę bydła 
rogatego; trzy bochenki chleba, jednę świeczkę, 
zaczętą i po jednym zł. na każdą osobę: Więe 
to jest wszystka zapomoga nas biednych. Gdy 
przyjadę do Krakowa, gdzie często bywam i mam 
zdarzenia, a spotkam się z różnego stanu 080- 
bami, to mię zapytują o wsparcie, a ja im opo- 
wiadam, jak wyżej napisano. Nikt mi wtedy nie 
daje wiary, że to jest tak, a nie inaczej! 

„Z zapomogi więcej, niż trzecią część obra- 
cają na publiczne roboty, a nam do wsi dają 
wiadomość, żebyśmy szli na zarobek do nowo 
budującego się gościńca powiatowego, około pół- 
tory mili od nas odległugo. Więe eóż mieliśmy 
robić? Każą odrobić, więe poszliśmy i ten au- 
tonomiczny, czyli miłosierny zarobe Q 
nam tam na kilka kategoryj od 25 do CA 
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dziennie. Ten zarobek trwał siedm tygodni, ale 
już z początkiem listopada się skończył. 


„Teraz, Wni Państwo, 


zróbmy nad tem u. | 


wagę. Obecna powódź każdego u nas zniszczyła, | 


to też każdy z nas potrzebuje życia i okrycia, 
osobliwie na zimę. A czy każdy z nas mógł iść 
na zarobek? Czy każdy jest zdrów i zdolny, lub 
każdemu czas pozwala z domu o półtory mili na 
kilka dni odejść i czy z tego zarobku ojciec kil- 
korga dzieci mógł i dotąd może utrzymać rodzi- 
nę bez dokuczliwego głodu i zimna? Niech to 
każdy rozsądzi tę opiekę nad biednym Judem 
naszych starszych braci... 

„.. A teraz i zarobku nie ma żadnego. We 
dworze płacą dziennie 15 i 20 centów, a gdyby 
się gdzie okazał większy zarobek, a trzeba tam 
łudzi 20, to przyjdzie ich 100; więc jakże mo- 
żna u nas spodziewać się zarobku, kiedy ludzi 
niebrak ?.,,* 


Co opowiadają posłowie nasi a Rady państwa, 


Z powodu kilkudniowych ferji zapustnych 
gościli w kraju niektórzy posłowie reichsratowi. 
Korespondent lwowski Dziennika Poznańskiego 
donosi o rozmowie swojej z niektórymi i co oni 
o sytuacji Koła polskiego w Wiedniu opowia- 
dają. 

r — Nie jest to prawdą—mówi jeden z nich— 
eo piszą po dziennikach o rozbiciu autonomi- 
„stów, czyli stronnictwa rządowego. Porażki, ja- 
kie poniósł gabinet Taaffe Dumajewski, a z nim 
i prawica w Radzie państwa przy kilku głoso- 
waniach w ostatnich czasach, jak n. p. przy u- 
stawie kongrualnej, albo o noweli do ustawy o 
taksach i należytościach fiskalnych (w ezem ob- 
jęty był także podatek giełdowy), spowodowane 
zostały bezprzykładnie lekkomyślnem, czyli ra- 
czej lekceważącem traktowaniem klubów prawicy 
ze strony rządu. Gdy bowiem niektóre kluby 
wysyłały do ministrów parlamentarne a nawet 
forma/ne deputacje z przedstawieniami co do 
niektórych szczegółów, ministrowie zbyli te żą- 
dania ni tem, ni owem, a rozstrzygające głoso- 
wania odbywały się bez żadnego przygotowania— 
„60 jest przecież niezbędnem w obozie, złożonym 
z tak różnorodnych części składowych, jak wię- 
kszość ministerjalna w austrjackim parlamencie... 
Nie też dziwnego, że głosowanie odbyło się bez- 
ładnie. Mylitby się jednak grubo, kto z tych o- 
derwanych wypadków chciałby wnosić, jakoby 
sozluzowała się łączność pomiędzy żywiołami 
„sgładowemi teraźniejszej większości Rady pań- 
„stwa, t, j. pomiędzy konserwatystami niemiecki- 
mi, a Czeehami, Słoweńcami i Polakami, którzy 
razem stanowią zastęp autonomistów. Zanadto 
ważne wiążą ich z sobą interesa realne, ażeby 
ehwilowe, przypadkowe głosowania w rzeczach 
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Szkic paryski przez Alfonsa Daudeta. 


Dzieje 
robku. 

Pod koniec tego dnia, który jest końcem 
tygodnia, czuja się już niejako zbliżanie się nie- 
dzieli. Na przedmieściach a szczególnie w dziel- 
nicach zamieszkałych przez robotników, hałas i 
bieganina, każdy spieszy, krzyczy i potrąca dru- 
giego. 

Pomiędzy tą masą robotników, przesuwa 
się spiesznie lecz milezkiem niska, ciemna postać 
wzdłuż spadzistej ulicy. Postać nie zatrzymuje się, 
nie zwraca nawet uwagi na liczne grupy przecho- 
dniów tylko przyspieszając kroku, dąży pod gó- 
„rę. Jest to kobieta owinięta w wypłowiałą chust- 
kę, a na twarzy jej wyglądającej z pod ogrom- 
nego kapelusza, widać wyrytą troskę, nędzę, 
wstyd i niepokój. Dokąd dąży ta kobieta? Za 
kim ogląda się tak niespokojnie? Jej prędki krok 
i oczy niespokojnie go wyprzedzające, są zdaje 
się, wyrazem jedynej myśli, która ją przejmuje: 
„żebym tylko jeszcze na czas zdążyła !“ 

Wielu z przechodniów, przemawia do niej, 
a nawet żartuje z nią. Wszyscy robotnicy znają 
ją i witają brzydkiem przezwiskiem, które jej 
nadano, 

— A, oto idzie małpa! Walentego małpa 
szuka swego samca; znajdziesz go znajdziesz! 


się w sobotę, w dzień wypłaty za- 
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Inni znów wołają na nią jak na psa, 


KUEJER LWOWSKI. 


nie mających zasadniczego znaczenia, mogły roz- 
bić prawicę. 

— Mie przecież to dziwne—zauważyłem— 
że hrabia Taaffe jakoś tak mało dba o swoich 
przyjaciół I 

-— Jest ich pewny zupełnie, 
robi z nimi ceremonii. 

— Ozyż jednak zniechęcenia i demoralizacja 
w obozie prawicy nie wywrą przy wyborach nie- 
pomyślnego dla gabinetu hr. Taaflego wpływu? 

— (o tego, to już najmniej obawia się hr. 
Taaffe: bo czyż Polacy, Słoweńcy lub Cesi mogą 
być nieprzyjaźnie usposobieni dla gabinetu, który 
powiada, że jest autonomicznym? 

— A Niemcy, Lienbaehery, Liechtensteiny, 
Coronini i t. p. niepewni sojnsznicy hr. Taxffe- 
go, czy i na nich nie raczy on zawracać u- 
wagi? 

— O nie, przeciwnie! Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa leży to w planie hr. Taaffe- 
go przy zbliżających się wyborach wytworzyć 
sobie silne liczebne centrum niemieckie z chło- 
pów i arystokracji, na którem oprzeć się zamie- 
rza. Klnby „narodowe“ ezy zechcą, czy niezecheą, 
będą musiały iść za rządem, nie mając nie lep- 
szego do wyboru, lewica zaś będzie zredukowaną 
do znaczenia dość słabej mniejszości. 

— Jakiż z tego sens moralny dla nas? 

-— Weale nie wesoły. Najpierw bowiem mu- 
simy z góry przygotować się na to, iż wszystkie 
sprawy specjalnie galicyjskie źle się skończą w 
dobiegającej właśnie do kresu sesji Rady pań- 
stwa. Ani mowy o tem nie ma, ażebyśmy mogli 
być innymi jak ministerjalistami, więc też nie ma 
racji „kaptować nas“ dla ministerstwa... Przyja- 
ciele nasi z innych klubów prawiey znowu tak 
uprzejmie, tak przekonywejąco dowodzą nam, iż 
nie mogą za galicyjskiemi sprawami głosować, 
że niepodobna się gniewać na nich o to. 

— Wiec nie, absolutnie nie panowie nie u- 
zyskacie dla kraju po sześcioletniej służbie twar- 
dej w szeregach prawicy dla widoków gabinetu 
hr. Taaffego ? 

— Może coś da się uzyskać w sprawie re- 
gulacji rzek, ale to tylko dla tego, iż cesarz o- 
sobiście sprawę tę forsuje. Prawdę jednak mó- 
wiąc, i to niepewne, Lienbacher i Lichtenstei- 
nowcy ani słyszeć che4 o tem. 

— Łatwo wyobrazić sobie, jak dalece pano- 
wie musicie być zniechęceni tak niewdzięczną 
rolą. 

— Cóż mamy robić? Pan Kazimierz (Gro- 
cholski) juź tam myśli o tym wszystkiem! Po a- 
taku apoplektycznym, jakiego doznał w jesieni 
we Lwowie, odrestaurował się nie źle. Ale też 
szanować się musi. Więc trudno mu sprzeciwiać 
się teraz w czemkolwiek, zwłaszcza gdy jeszcze 
bardziej stał się obecnie draźliwym na epozycją, 
niż był dawniej. Siedzimy więc cicho, jak stare 


więc też nie 
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zabij“ i t. p. Oga nie zważa na n'e, tylko spo- 
cona i zmęczona dąży dalej pod górę. 

Wreszcie stanęła u celu! Tu na samym 
końcu przedmieścia znajduje się fabryka; wła- 
śnie robotnicy zamykają bramy. Wszędzie w o- 
koło już ciemno, tylko w okienku kasjera widać 
jeszcze światło, Właśnie w ehwili kiedy kobieta 
wchodzi do fabryki, gaśnie i ta ostatnia lampa. 
Za późno, wypłata już skończona. Cóż ma po- 
cząć ? Dokąd pójść żeby odszukać męża i prze- 
szkodzić żeby całego zarobku tygodniowego nie 
przepił za jeden wieczór? Pieniędzy w domu, 
tak bardzo, tak strasznie potrzeba ! 

Dzieci latają nagie, a piekarz jeszcze nie- 
zapłacony. 

Oparta o kamień stoi 
glądając z rozpaczą w dal. 
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biedna kobieta, spo- 


W jasno oświetlonych przedmiejskich szyn- 
kowniach, wesołe wre dzisiaj życie. Przez spo- 
cone szyby okien, w których paraduje zielona 
piołunówka, żółta pomarańczówka i jak krew 
czerwona wiśniówka, dochodzi na ulicę śmiech, 
śpiew i brzęk szklanek, pomiędzy to dźwięk mo- 
nety, rzucanej na stół szynkowni rękami zasmo- 
lonemi jeszcze od pracy, którą ją zarobiły. Nę- 
dzarze, którzy tu szukają pociechy po pracy i 
zmęczeniu, zapominają w niezdrowej atmosferze 
szynkowni, że tam w domu Żona idziaei czekają 
o głodzie i chłodzie. 
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wojsko, przyzwyczajone do karności: nie rezo- 
nujemy, tylko robimy, czyli raczej głosujemy jak 
nam każą. ON 

Oto — jak wygląda „przewaga Polaków“ w 
austrjackim parlamencie. 


Ostatnia wyoigozka Rogoziás:iogo w semi  Bamerońskiej 
(Ciąg dalszy). 

Po południu, sprawdziwszy ilość wody, jaką 
posiadamy, przekonaliśmy się, iż takowej na % 
dni, a może i dłużej, wystarczyć nie może. Trze- 
ba było część ludzi wysłać z powrotem do Man- 
springu. Przewodnikowi przyrzekłem dodatkową 
zapłatę, a krumanom na ochotnika kto pójdzie, 
dostanie prezent z wódki i tytoniu. Znalazło się 
trzech silnych zuchów, Silwa czwarty i tak się 
dzielnie sprawili, iż już o 5-ej byli z powrotem, 
przynosząc świeże i dostateczne zapasy wody. 
Teraz mogliśmy już z całym spokojem wypoczy- 
wać, i wreszcie, korzystając z dłuższego czaśn... 
zmienić ubranie! Nie śmiej się czytelniku -- w 
podróży najczęściej nie ma na to czasu, po mar- 
szu całodzieńnym, gdy się przyjdzie wi:czorem 
do miasta, pragnie się tylko znaleść kąt spokoj- 
niejszy, gdzie możnaby się rzucić na rozłożoną 
matę lub kołdrę; krajowcy otoczą cię w tej 
chwili, Sledząc ciekawie każdy ruch, co „mukura“ 
robi, jak je, pije, jak ubrauy itp., objawiająe 
swe podziwienie, już to w wybuchach głośnego 
śmiechu, już gromadnemi wykrzykami i trwa to 
aż do późnej nocy. Często jeszcze spiącermu 
przyjdą się przypatrywać, robiąe różne uwagi. 

Rano, zaledwie się przebudzisz, spostrzegasz 
nową asystę. Ciekawością, jak zwykle, kobiety 
przewyższają mężczyzn. To „zwykle“ daruią mi 
piękne czytelniczki, napisałem je mimowolnie, 
zapominając, iż wada zbytniej ciekawości jest 
powszechną nietylko w Afryce, Zresztą u czar- 
nych ciekawość ta jest dosyć naturalną, dla nich 
biały jest tak nieznaną i dziwną istotą, jak oni 
dla nas, badamy się więc wzajemnie. 

Ale to byłoby małą przeszkodą, ważniejszy 
wzgląd, aby sypiać w ubraniu, szczególniej w 
górach, jest chłód nocny, jaki dokucza w źle o- 
pk bambusowych domach lub namio- 
tach. 

Ot i teraz, po zachodzie słońca, tak się po- 
wietrze oziębiło, iż pomimo ciepłych flaneli i 
kołder, musieliśmy przed namiotem rozpalić duży 
ogień 

Termometr w dniu dzisiejszym, t. j. 11 go: 
rano 11, w południe 16, o zachodzie 12 stopni 
C. Barometr wskazywał 9.330 stóp. 

Nazajutrz przed wschodem słońca już obóz 
cały był w ruchu. Z krum»nów, wybranych pię- 
ciu najsilniejszych, zabieraliśmy z sobą, pozosta- 


Po przed niskie okna szynkowni, malutka 
postać biega tam i napowrót zaglądając w szyby. 
Szukaj, tylko szukaj biedna małpo! Z jednego 
szynku biegnie kobieta do drugiego, wszędzie 0- 
czyściwszy chustką kawał szyby, zagląda do 
wnętrza i śpieszy dalej, tiągle dalej. Wreszcie 
ujrzała go! W tej szynkowni siedzi jej Walenty. 

Tęgi chłop, niema co mówić! Wszyscy gar- 
ną się tu do niego i chwytają jego słowa. Wa- 
lenty nie tylko dobrze mówi ale nadto jeszcze i « 
funduje drugim, ma więc prawo perorować. 
Tymczasem biedna żona, drząc na mrozie przy- 
tuliła się do szyby, żeby pijaka ani na chwilę 
nie spuścić z oka. 

Kto ją tak widzi, musi wierzyć, że lada 
chwilę kobieta wejdzie pomiędzy pijących jako 
żywy wyrzut napominający do powrotu. Ale Wa- 
lenty nie widzi swojej żony. Jest on nadzwyczaj 
zajęty debatą bez końca, taką, jakie to zwykle 
prowadzą się w szynkach, a które rozpoczynają 
się na nowo z każdym nowym kieliszkiem i taki 
sam mają na rozum debatujących wpływ, jak 
kotłówka przelana przez gardło. 

Walenty nie widzi zgarbionej kobiety, która. 
nadarmo przez szyby usiłuje zwrócić jego uwagę 
na siebie. Wejść do wnętrza małpa nie odważy 
się, szukać męża publicznie i wobec kolegów 
przypomnąć mu obowiązek, co za wstyd! Prawda, 
kiedy jeszcze była ładną, uchodziło i to, ale te- 
raz kiedy postarzała się i zbrzydła..... 


(Dokończenie nastąpi.) 


wiając resztę w domku. Ładunek nasz składał 
się z prowizji i wody na dwa dni, namiotu, koł- 
der, wreszcie drągów do namiotu i drzewa opa- 
łowego, gdyż na tej wysokości lasy się kończą, 
wyżej spotkamy tylko drobne krzewy i mchy. 
Widząc, że im wyżej będziemy się wznosili, tem 
większe musi być obniżenie temperatury, zabez- 
pieczyliśmy się od zimna, zdawało się dostate- 
cznem ubraniem. Ja np. miałem na sobie dwie 
koszulki wełniane, dwie koszule flanelowe, pas 
ciepły, surdut łosiowy, w zapasie pled, razem 
iłość mogąca ochronić od mrozu, a jednak nie 
było tego zawiele, a na piku nawet zamało. 

Po wschodzie słońca wyruszyliśmy. Dzień 
zapowiadał się piękny, wiatr tylko bardzo silny. 
Droga prowadzi pod górę. Biedni tragarze! Jak- 
kolwiek idziemy wolno, nie mogą za nami nadą- 
żyć, musimy robić częste odpoezynki, Wiatr mro- 
zi nam twarz i ręce, ludzie nieprzyzwyczajeni, 
pomimo „koszul fianelowych i grubych kołder, 
drżą z zimna, a w części i z obawy, wyrzekając 
iż pewnie tu śmierć znajdą i nie powrócą już do 
swego kraju. Uspakajamy ich zapewnieniem, że 
cała ta wycieczka wzmocni tyłko ich zdrowie. 
Dla rozgrzania dostają częste racje wódki, 


Briza silna ma tę dobrą stronę, iż rozpędza 
mgłę z gór niżej położonych. Gdziekolwiek spoj- 
rzeć, widoki budzą zachwyt. Całe, niezmierzone 
okiem przestrzenie pokryte lawą. Po drodze na- 
szej lawa ta, rozdzielona jakgdyby na dwa pasy, 
stanowiące dziwny z sobą kontrast. Po prawej 
ręce na skłonach gór osłoniętych od wiatrów, 
pełno bujnej trawy i różnokolorowych kwiatów— 
po lewej zaś, odkrytej, nic — tylko pola ezar- 
mych lub szarych kamieni, porosłych niskim 
mchem. 

Aby o ile można ulżyć ludziom ładunku, 
pozostawiliśmy eiężkie karabiny w domku Buei. 
Jakże żałowałem tego później! Co chwila pory- 
wa się prawie z pod nóg olbrzymi jeleń lub an- 
tylopa i przebiegłszy niewielką przestrzeń, staje, 
wyciągając ciekawie szyję i śledząc kierunek na- 
szej drogi. Kto myśliwy, zrozumie gorączkę i 
epos" A jakie nam sprawiał podobny wi- 
lok. 

Pik mgłą osłonięty, czasem tylko wiatr roz- 
chyla, jakby tajemniczą zasłonę, ukazując cieka- 
wema oku trzy obok siebie stojące góry, zwane 
siostrami — środkowa, najwyższa — to nasz 


eel. 

Około godziny 11-ej znajdujemy się już bli- 
sko niego, oddziela nas olbrzymie pole ostrej, 
ruchomej lawy. W miejscu trochę zasłoniętem 
rozbijamy namiot i po krótkim posiłku, zosta- 
wiamy tu krumauów, aby nie kałeczyć ich nóg 
na lawie — a sami z przewodnikiem dalej w 
drogę. Droga to przykra. Każdy głaz ostry, ru- 
chomy, usuwa się z pod nóg, w jednej chwili 
buty nasze poprzecinane. Lawa pokrytu szarym, 
na wpół wysuszonym mchem, kwiatów dosyć, 
najwięcej nieśmiertelników. Bardzo też ładne pa- 
procie złociste — to ożywia trochę ową ciemno- 
szarą przestrzeń, którą po godzinie pozostawiamy 
ma sobą. 

Doszedłszy do podnóża góry, spostrzegamy, 
iż wejść „na pik i zdążyć zejść przed nocą do 
mamiotu, jest niepodobieństwem. Przewodnik więc 
wraca po ludzi, aby przenieśli namiot o ile mo- 
žna najbliżej — my zaś robimy naradę, czy iść 
wyżej sumi, czy też tu nocować i wejście odło- 
%yć do jutra rana. Była godzina druga. Rezultat 
— idziemy pospiesznym krokiem. Przewodnik tu 
niepotrzebny, drogi nie ma tu żadnej, trzeba jej 
szukać na los szczęścia, wybierając miejsca, 
gdzie pewniejsze oparcie dla nogi. Trawy tu już 
malo, cały skłon pokryty lawą, lub czerwona- 
wym ruchomym piaskiem. Długi kij góralski do 
połowy się w niego zagłębia. I po takim gruncie 
trzeba się piąć stromo w górę! Palony niecier- 
płiwością, wyprzedzam towarzyszy. Droga coraz 
cięższa, kamienie usunięte z pod nóg, lecą z 
szumem na dół. Wiatr tak silny, że bijąe tuma- 
mami mgły w twarz, formalnie cofa w tył — 
— serce uderza jak młotem, twarz pali, pomimo 
zimna, jestem okryty kroplistym potem — odpe- 
©zywam rzuciwszy się w piasek, W tem, z prze- 
rażeniem spostrzegam — zgubiłem chustkę! O 
mią mniejsza, ale tam zawiązałem klucze od ku- 
ferków. Walczę z sobą — wracać czy nie... — 
wracam, kawał drogi i zuajduję zgubę. Mgła ta- 
ka, iż tracę z oezu towarzyszy — świst wiatru 
głuszy wołanie, Zebrawszy sił ostatek, dalej w 
górę. 


KURJER LWOWSKI. 


Coraz więcej slabne — w tem spostrzegam | 


czerwony krater wulkanu, to dodaje odwagi, W 
kwadrans jestem na szczycie! 

Była godzina 8-ia minut 30. 

U nóg spostrzegam małego zielonego pta- 
szka. Wiatr go tu zapewne przygnał i zamroził. 
Trudno opisać jak silny i zimny wschodni wi~ 
cher pędził z dołu. W jednej chwili przemar- 
złem, ręce skostniały tak, że z trudnością mo- 
głem zbierać mchy i okazy lawy. Obchodzę kra- 
ter, zaglądając ciekawie w głąb — w tem ziemia 
się obsuwa z pod nóg i lecę kilkanaście metrów 
na dół, szczęściem, iż padam w piasek, skoń- 
czyło się na lekkiem siłuczeniu i podarciu ubra- 
nia. Ale to.nic! nawet dobrze, bo mogłem z 
wnętrza krateru przynieść trochę ciekawych oka- 
zów mineralogicznych. Wdrapuję się na nowo 
w górę, gdzie się łączę z towarzyszami. 1 dla 
nich wejście nie było łatwiejszem, choć dostali 
się nieco inną drogą. P. Zóller np. stracił w po- 
łowie drogi na pewien czas mowę. Spisujemy w 
języku łacińskim dokument, świadczący o naszej 
tu bytności i opatrzywszy go podpisami, pakuje- 
my w mocną butelkę, którą zanurzywszy do po- 
łowy w czarnym pyle lawowym, obstawiamy do 
okoła głazami. 

(Dokoż czenie nastąpi.) 


Z Podlasia. 


Jako próbkę stosnnków kościelnych rzymsko 
katolickich na Unji podlaskiej przytacza korespon- 
dent Dziennika Paznańskiego następujące szczegóły: 

„Obecny proboszcz w Mordach ksiądz Erazm 
Mystkowski, człowiek słabego zdrowia, woli obser- 
wacje astronomiczne prowadzić po całych nocach, 
a ma potrzebne do tego instrumenta, niż odprawiać 
nabożeństwo i pracewać około parafji Po tygo- 
dniach więc całych nie odprawia mszy, sakramen- 
tów nawet niecbetnie udziela, odsyłając przyjezd- 
nych do sąsiednich kościołów. Często też ludziska 
umierają bez spowiedzi, Ks. M. nsunął z kościoła 
kotły, używane przy wystawiania Hostji, co para- 
fianom bardzo się niepodobało, obiecując również 
zarzucić organy, ponieważ gra na nich ma mn dra- 
Żnić nerwy. Na domiar wszystkiego zaprzyjaźnił 
się z kołomyjskim popem, znanym wam już Łopa- 
tińskijem, łotrem ostatniej próby; bywają razem u 
siebie, przesiadując po całych dniach. Przyjaźń owa 
dwóch przedstawicieli różnych wyzuań działa na 
lud demoralizująco; na eałem bowiem Podlasiu z 
popów jeden tylko Łopatińskij może pochwalić się 
przyjaźnią księdza katolickiego. A przecież para- 
fja Mordy jest bardzo ważnym posternnkiem ko- 
ścielnym. 

Drugi znowu proboszcz w Węgrowie, a zara- 
zem i dziekan, ksiądz Broniszewski, dba tylko v 
napełnienie własnej kieszeni, drąc z parafjan za 
chrzty, śluby i pogrzeby bez miłosierdzia. Jeden 
z dymisjonowanych żołnierzy w roku zeszłym w le- 
cle, gdy od niego zażądał ks. B. za ślub 15 rs., 
poszedł ze skargą do sędziego pokoju miasta We- 
growa Chatinskawo, który poradził skarżącemu wró- 
cić do dziekana i postawić nltiimatnm, że jeżeli 
ksiądz mu nie da ślubu za 3 ruble, to on pójdzie 
wówezas do Sokołowa, do cerkwi, gdzie mu ślub 
dadzą bezpłatnie. To poskutkowało. Patrząc na 
świątynię węgrowską, setce boli — w takim sta- 
nie znajdują się zabytki naszej przeszłości. I sto- 
gunek z parafjanami nie lepszy; bractwa kościelne, 
nawet różańcowe upadły. 

Do kościoła w Prostyni, 
obrazem áw. Trójcy, gromadzą się masy ludu, nie 
tylko z bliższych, lecz i z dalekich okolic. Pro- 
boszcz tamtejszy ks. Leon Przesmycki w zdzier- 
stwie i wynajdowaniu doń środków przeszedł ks. 
Broniszewskiego. Nie rozwodząc się szeroko, wspo- 
mnimy tylko jako próbkę postępowania ks. P., o 
sposobie odprawiania przez niego nabożeństw ża- 
łobnych, a mianowicie wszystkie nabożeństwa za 
zmarłych naznaczają się na jeden dzień, w którym 
ke. P. odprawia jedną wotywę i odśpiewnje tyle 
konduktów, za wielu nieboszczyków miał zapłacone 
modły. 

Parafja bialska (Biała Radziwiłowska), zara- 
zem dokanat, ma być powierzoną -— po zamierzo- 
nem ustąpieniu ks. Szyszkowskiego, któremu pole- 
cono usunąć się za różne niezgodne z rządowym 
sposobem widzenia czyny — ka. Brzezowskiemu, 
teraźniejszemu katechecie gimnajznm w Siedlcach. 
Ks. B. zażywa tak złej opinji, iż powierzenie mu 
jakiegokolwiek wpływowego stanowiska jest stanow: 


słynącego cudownym 


= mm r A YA ZZ a ea 


czo nieodpowiedniem, Człowiek to bowiem nadają- 
cy się bardziej do zielonego stolika i do szklanki, 
niż do obsługi ogromnej i rozrznconej parafji, lub 
katechizacji w gimnazjum, postawionem w tak wy- 
jątkowych warunkach jak bialskie. — O sym to 
księdzu niejednokrotnie wspomiaały pisma warszaw 
skie, opisując jego ekscesa z młodzieżą gimnazjalną 
siedlecką, wśród której nie ma nawet tradycyjnego 
pretektowskiego miru. Lecz głosy prasy pozostały 
głosem wołającego na puszczy. 

W wielu parafjach, których wyszczególnienie 
odkładamy na później, duchowieństwo zarzneiło 
wiosenną naukę kKatechizamn dzieci i w ogóle nsu- 
nęło się od wpływu żywego słowa na lud, poprze- 
Btając tylko na mechanicznej, że tak powiem, ad- 
ministracji sakramentów. To też stan moralny Indn 
w podobnych paratjach przerażający i występki 
przeciwko cudzej własności stoją na porządku dzien- 
nym, a pijaństwo, pieniactwo i inne wady rozwi- 
nęły się z zdumiewającą potęgą, 


fabryki maszyn piekielnych w Ameryce, 


Technika materyj wybuchowych poczyniła w 
ostatnich czasach ołbrzymie postępy. Ona to u- 
możliwiła wykonanie dzieł cudownych, jak tunelu 
przez górę św. Gotarda i t. p. Z postępu tego 
jednak zaczęli korzystać także ludzie, którzy ja- 
ko hasło życia swego wypisali: ruinę, ! odtąd 
coraz częściej dochodzą nas wieści o zamachach 
dynamitowych, spełnianych przez: anarchistów ii 
Fenianów a i w tym względzie od t. z. „maszy- 
ny piekielnej*, przygotowanej na zamordowanie 
Napoleona I., od bomb Orsiniego do puszki me- 
talowej, która położyła kres życiu cara Aleksan- 
dra II. olbrzymi ujawnił się postęp. Anarchiści, 
nihiliści i Fenianie a szczególnie ci ostatni mają 
także swoich chemików, techników i mechani- 
ków, co więcej własne dla swoich celów fabryki. 
Tak jest, mówimy na serjo, bo w New-Forku i 
w Filadeifji istnieją rzeczywiście fabryki, zajmu- 
jące się wyrabianiem maszyn piekielnych, a fa- 
brykacja ta stanowi dziś, jeżeli mamy wierzyć 
dziennikom amerykańskim, znaczną gałąź prze- 
mysłu. Jeden z fubrykantów takich zapytany 
niedawno, czy zaostrzone ustawy nie zaszkodzą 
jego interesowi odparł: W żaden sposób! bo ma- 
szyny moje stają się dopiero piekieinemi po na- 
byciu, a zresztą są najniewinniejszą rzeczą pod 
słońcem. 

Fabrykuje on więc masami te niewinne rze- 
czy pod okiem władz a dziennie z portów obu 
wymienionych miast rozchodzą się może dwa tu- 
ziny takich maszyn w świat. 

Zwykła forma nadawaną takiej maszynie 
jest jak wiadomo forma zegara. Robi się je za- 
zwyczaj z mocnej blachy białej, napełnia ciemno- 
brunatnym proszkiem, podobnym do prochu strzel- 
niczego, który przy wybuchu żywym pali się pło- 
mieniem. 

Aparat taki zwykłej wielkości mieści w so- 
bie ekwiwalent 900 funtów prochu. Na jednej 
stronie umieszczony jest zwyczajny kurek ze 
sprężyną, który pada na piston i kapslę, wywo- 
łującą wybuch. 

Uderzenie kurka następuje za pomocą me- 
chanizmu zegarowego, zazwyczaj nakręconego na 
36 godzin. 

Najstraszniejszą maszyną w tym rodzaju jest 
tak zwana maszyna ośmiodniowa. Ma ona 14” 
wysokości a 6 szerokości i mieści w sobie ma- 
terję wybuchową równą sile 300 funtów prochu. 

Zbudowana z blachy białej ma mechanizm 
zegarowy łatwo usunąć się dający, » ząb który 
wstrzymuje mechanizm a w pewnym momencie 
puszcza go w ruch, uderza przyttm o delikatną 
rurkę szklanną, zawierającą kwas, 

Równie niebezpieczną maszyną jest t. zw. 
„mały niszczyciel*. Przyrząd niepokaźny 3 wy- 
soki a 4 szeroki z cieńkiej blachy napełnia się 
solą, której wyziew jest zabójczy. 

Mały mechanizm zegarowy zamyka delikatną 
rurę i otwiera się w danej chwili, poczem wpływ 
powietrza wywiązuje gazy. Koty umierają od te- 
go gazu, działającego na 100 w 5 sekun- 
dach. 

Szczegóły te przeraźające czerpiemy z dzien- 
nika Iron Age, który dedaje na zakończenie jo- 
szcze wiadomość o t. 2. „maszynie butelsowej* 
mającej kształt flaszki na piwo. Szyjka jej zam- 
knięta korkiem metalowym ma rurkę  szklanną 
wewnątrz, podzielona za pomocą płyty metalowej 
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na dwie części. W górnej znajduje się kwas sil- 
ny w włoskowatej rurce i sztyft, przez którego 
pokręcenia niszezy się rurka, kwas przegryza 
płytę i powoduje wybuch materji. 

Najnowszym wynalazkiem w tym kierunku 
jest jednak t. z. „Wybuchowiec kapeluszowy”, 
który składa się z dwóch blach cieńkieh, pomię- 
dzy któremi umieszcza się materję wybuchową. 
Cała rzecz waży tylko 16 uneyj, ale ma siłę 80 
funtów prochu i wybucha w chwili upadnięcia 
kapelusza. 


Niemcy nad Kongiem. 


Dotąd niemieckie panowanie w Afryce ograni- 
czało się na owładnięciu krajem Kameruńskim, tu- 
dzież Augrą Pequeną. 

Ponieważ jednak Kongo ma dzisiaj szczególny 
powab dla kołonjalnych apetytów Europy, postano- 
wiły i Niemcy utargować coś z jego rozległych te- 
rytorjów, któremi dzieliły się dotąd Francja, Por- 
tugalja i międzynarodowe stowarzyszenie afrykań- 
skie, 

I oto nareszcie spełniło gię znowu jedno ma- 
rzenie księcia Bismarka! 

Porucznik Schulze, dowódzea wyprawy nie- 
mieckiej nad Kongo, w takim biuletynie opiewa w 
monachijskiej Allgemeine Žig. chwałę zatknięcia 
flagi niemieckiej nad wielką rzeką: 

Noki nad Kongiem d. 9. grudnia. 

Zwycięztwu! Oddawna poznałem ważność miej- 
sceowości Noki, jako punktu, gdzie kończy się że» 
gluga na Kongo, a otwiera wielka droga handlowa 
do wnętrza kraju. 


Pragnąłem więc koniecznie gdzieś tutaj ata- 


nąć pewną nogą, aby założyć następnie stację han- | 


dlową i uzyskać podstawę, na której moglibyśmy 
potem dalej budować. 

Po nieopisanych trudach, podróżach na łodzi, 
rozezarowaniach wszelkiego rodzaju, po dwukrot- 
nych odwiedzinach u królów Ne-Moniri i Ne-Nnam- 
ba, po kilka podróżach do Bomy i Yivi udało mi 
się nareszcie uzyskać dla Niemiec spory kawał 
ziemi, a to przez zawarcie traktatów kupna z rze- 
czonymi królami i z towarzystwem afrykańskiem. 

Jutro zamierzam wywiesić flagę niemiecką 
nad południowym Kongiem w Noki (dodajmy, iż po- 
stanowienie to swoje porucznik Schulze wykonał w 
dniu 1270 grudnia). 

Położenie rzeezonego terytocjam jest nader 
korzystne; prąd wody jest w tem miejscu mniej 
-bystrym, wielka głębokość jej, tudzież naturalne 
porty pozwalają wpływać wielkim nawet merskim i 
wojennym okrętom. W odległości pięciu metrów od 
brzegu głębokość rzeki wynosi przeszło sześć węzłów. 

Dziś jeszcze dom hołenderszi z Banany do- 
starczy nam za wysokim procentem towarów, Ho- 
iendrzy są dziś naszymi przyjaciołmi. Polityka mo- 
głaby kiedyś jednak tę przyjaźń rozerwać; dlate- 
go musieliśmy postarać się o port własny, do któ" 
rego zawijaćby mogły niemieckie okręty i składać 
towary swoje bez cła i procentów bezpośrednio do 
magazynów niemieckich. 

Plac tutejszy wybornie nadaje się do zakłada- 
nia takich magazynów i utworzenia empotrji kupiec- 
kiej, leży bewiem przy ujściu wielkiego handlowe- 
go szlaku. 

Równocześnie zawarłem układ z towarzystwem 
afrykańskiem. Pułkownik Sir Francis de Winton i 
ja podpisaliśmy go, wysełając po jednym egzem- 
plavzu do Berlina i Brukseli. Układ ten rozszerza 
znacznie moją posiadłość, dotąd, co prawda, bar- 
dzo szczupła, wystarcza bowiem tylko na założenie 
stacji i kilku szop składowych. Na wiosnę wejdę 
w posiadanie domu, który jest obecnie wynajętym. 

Rozpocząłem rokowania o dalsze zakupy zie- 
mi: muszę pierwej wszelako rozejrzeć się w oko 
licy, ponieważ kota w worku kupować nie chcę. 


mj rg 
KRONIKA 

Ułatwienie komunikacji Dom Weinvcbów, scie- 
śniający wl. Żółkiewską u wstępu na płac Krako- 
wski, został zakupiony: przez gminę za 28.000 gld. 
i będzie zburzony. Do sumy tej przyczynia się 
Tramwaj kwotą 10.000 złr. 

O wypadku w Tarnopolskiej filjj gal. banku hi- 
potecznego dowiadujemy się. że pizy pierwszem 
szkontrze niedawno było wszystko w porządku. W 
sobotę zaś (21 bm.) dyrektor Lazarus z człon- 
kiem Rady zawiadowczej p. Kazimierzem Tehór z 
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nickim przybyli na szkentrum bilansowe, i wprost | que. 


z dworea kolejowego, około godź, 6 wieczorem t- 
dali się do zakładu. Kasjera Brandta zastali 
wychodzącego z binura na ustęp. Oświadczyli mu, 
iż przybyli na obrachunek i od jego kasy rozpo- 
czną czynność. Odpowiedział : „dobrze“, i nie wró- 
cił. Po chwili znaleziono go powieszonego na chu- 
stee w wychodku. Wobec krążących potwornych i 
przesadnych wieści o wysokości deficytn, możemy 
zapewnić na podstawie autentycznych informacyj, 
że cyfra wczoraj wymieniona 7232 gld. 9 et. od- 
powiada ścisłej rzeczywistości. 

Pan Jan Dobrzański pozdrowiawszy po kilkotygo- 
dniowej chorobie wyjeżdża z końcem tego tygodnia 
do Nicei. Podczas nieobecności jego redakcję pro- 
wadzić będzie p. Platon Kostecki, Wiadomość, że 
pan Jan Dobrzański sprzedał swoją połowę Ga- 
zeły Narodowej, jest mylną. 

Na koncercie Zichy'egu tak zwana arystokracja, 
która zajęła fotele, zachowywała się do tego sto- 
pnia hałaśliwie i nieprzyzwoicie, jak nigdy żadna 
galerja. Takie drsźnienie inteligentnej publiczności, 
która przychodzi na koncerta dla słuchania muzyki, 
nie zaś paplaniny jaśnie wielmożnych, może kiedyś 
wywołać sceny  - bardzo niemiłe, dla tego szeme- 
rze radzimy tym psnom, a szczególnie pauiom, Żże- 
by na przyszłość zachowywały się przyswoijciej. 

Komitet Towarzystwa gosp. galio. podaje do wia- 
domości Oddziałów i Członków, iż nie jego jest 
winą, że dotąd kart legitymacyjnych nie rozesłano, 
gdyż koleje Karola Ludwika i Czecniowiecka re- 
zolucji ostatecznej dotąd nie nadosłały, a kolej pań- 
stwowa i węg. galic. obniżenia odmówiły. 

Ostrożnie z kotami. Jak dalece trzeba być o- 
strożnym z temi fałszywemi stworzeniami, powi- 
nien nas pouczyć fakt, który zdarzył się przed- 
wczoraj we Lwowie. Pewna młoda panienka chcąc 
zabawić się z znanym jej dobrze psem 
wzięła na ręce własnego kota, by tem pia podro- 
ezyć, Kot czy przerażony, czy też zirytowany na- 
trętnem skakaniem psa, rzucił się ku twarzy swej 
pani i chwyciwszy ją ostremi pazurami niemal przy 
samem oku, rozdarł prawie od góry do dołu. Dziś 
nieszczęśliwa panienka u opuchniętą twarzą i przy- 
kładając zimne okłady rozmyśla nad fałszywością 
jej dotychczasowego ulnbieńca i myśli tylko o tam, 
czy za miesiąc przynajmniej będzie mogła bez zbyt 
widocznych śladów ukazać się na ulicy. Przy tem 
wszystkiem jednak uważać może się za szozęśliwą, 
iż przy tak na pozór niewinnej zabawce oka nie 
postradała. 

Program drugiego konoertu hr. Zichy ego został 
za poradą p. Marka znacznie wzbogacony, hr. Z. 
odegra nadpregramowa: Rapsodję węgierską, a prócz 
tego wykonaną zostanie przez pp. Czerny ego i 
i Marka zajmująca kompozycja Zichy ego p. t. We- 
drówka śpiewacka*. Z tej wiązanki obrazków od: 
śpiewa pan Czerny na koncercie wtorkowym uste- 
py następujące: 1) Pożegnanie z rodziną, 2) wśród 
obeych niewiast, 3) knglarz, 4) rezygnacja, 5) 
powrót de rodziny. Z powodu, że hr. Zichy zaraz 
po koncercie wtorkowym odjeżdża, zapowiedziany 
na Środę bankiet odbyć się nie może. Udziały zło- 
żone u komitetowych od tychże odebrać należy, 

Syn starszy hr. Alfreda Potookiego, Roman hr. 
Potocki, ordynat na Łańcucie, po śmierci pierw- 
szej swej żony, córki hr, Peteckieh z Brzeżan, wejść 
ma w powtórne związki małżeńskie z ks. Radziwił» 
łówną linji pruskiej, spokrewnionej z niemieckim 
domem cesarskim. Łatwo zrozumieć dla czego hr. 
Altered Potocki, na Berlin udając się do Cannes, 
byż na audjencji u cesarza niemieckiego. 

Z magistratu. Praktykantami miejskiej Izby 
obrachunkowej zamianował prezydent pp. Tyczkę, 
Tarnawieckiego, Krówczyńskiego i Kołodzińskiego. 

Weteran, Wczoraj d. 23 lutego w domu Ubo- 
gich m. Lwowa umarł Jakób Grochowski, li- 
ezący lat 96 b. żołnierz austrjacki, artylerzysta, 
króry brał ndział w wojnie z Moskwą za czasów 
Napoleona F, 

t Dr. Romuald Wilozek emeryt ck. starszy 
lekarz sztabowy zmarł we Lwowie w 55 roku ży- 
cia, Zwłoki odwieziona wczoraj do grobu rodzinno- 
go w Brzeżanach. 

Wydawniotwo dzieł lekarskich polskich w Kra- 
kowie przyznało nagrodę konkursową imienia Ś. p. 
Romana Kowalewskiego drowi Krówezyńskiemu za 
Syfiliiologję a doktorowi Smoleńskiemu za Hydro- 
terapije. 

Kurjer Lwowski- ein Weltbiatt, Dnia 21. bm, 
otrzymaliśmy półroczną prenumeratę na wysyłkę 
Kurjera pod adresem : „Scharrer Tiede & Comp. 
pour M. Ladislas Jautz a Quilimane-Mozambi- 


kazyna, 


Jestto w półudaiowo-wschodniej Afryee. P' 
Władysław Jautz jest Ilwowianirem, aptekarzem 
u zawodu i w zr. udał się na drugą stronę równi- 
ka, w eelach badawezych i handlowych. Przedtem 
bawił dłaższy czas w Egipcie i nabrał takiego 
ducha  przedsiębiarczego, że postanowił próbować 
szczęścia w krajach jeszeze niebardao ekspioato- 
wanych przez cywilizację europejską, Szczęść mu 
Beże, skoro w tej dalekiej podróży pamięta o oj- 
ezyznie, i chce pozostać w ciągłej wiadomości e jej 
sprawach. i 

Dobre informacje, Wiedeński Extirablait dono- 
sząc © zjeździe biskapów w Wiedniu zapisnje po- 
między  przybyłymi  księżetami kościoła: ks. 
Wierzchlejskiego i metropolitg OSembratowicza ze 
Lwowa. 

Władysław Żeleński twórca „Konrada Wal- 
lenroda , opery, której pierwsze przedstawienie od- 
będzie się 26 bm. we Lwowie,! urodził się w galicyj- 
skiej miejscowości Grodkowice w r. 1837-ym. W 
siedrmnastym roku życia oddal się wyłącznie stndjom 
muzycznym pod kieżownictwem Germana i Mireckie- 
go, a w r. 1859-ym udał się do Paryża, gdzie też 
naszkicowane zostały pierwsze bruljony opery, osat- 
tej na tle poematn Mickiewicza. W Pradze pracował 
z Dreęyschockiem, a przewodnikiem dlań w teorji był 
Krejci. Następnie ndał się do Paryza, skąd w r. 
1870-ym wrócił na stałe do kraju. Po śmierci Mo- 
niuszki objął w konserwatorjum warszawskiem posadg 
profesora i przez lat pięć wykładał nankę harmonji i 
kontrapunktu. Następnie był dyrektorem Towarzystwa 
muzycznego w Warszawie, a od roku 1881-go przeby- 
wa stale w Krakowie, Dotychczas znamy przeszło 60 
jego utworów. ©perę „Konrad Wallenrod“ tworzył 
lat 25, chociaż właściwa praca nad nią rozpoczęła się 
dopiero od r. 1880-go, tj. od czasu, gdy Żeleński do- 
stał libreto ułożone przez Zyg. Śnrneckiego i WL 
Noskowskiego. „Konrad Walienrod* podzielony jest 
na cztery akta. Pierwszy rezgrywa Się na podwórzu 
litewskiego zamku: AM opuszcza kraj by zaciągnąć 
się w szeregi krzyżackie. Akt drugi przenosi nas de 
wnętrzna świątyni w Malborgu, gdzie następuje obiór 
brata Konrada na wielkiego mistrza. Konrad spostrze - 
ga w kościele Aldonę, której powstrzymać nie może 
od zamknięcia się w dobrowolnym grabie; finał aktu 
stanowi olbrzymi chór mężczyzu, kobiet i dzieci. Akt 
trzeci rozgrywa w sali biesiadnej malborskiego zam- 
ku; wiełki mietrż przyjmuje litewskich panów a bar- 
dowie nuca pieśni, sam zaś śpiewa balladę o Alpu- 
harze. Akt czwarty rozpada się na dwie odsłony, z 
których pierwsza wprowadza nas w podziemia gdzie 
ma odbyć się sąd nad Konradem, drnga wiedzie nas 
do stóp wieży, w której zamknięta Aldona. Zjawia 
się Konrad z Albanem i zabrawszy ją, mają uciekać na 
Litwę, gdy w tem opadają ich siepacze tajnego sadu. 
Konrad, nie chcąc oddać cię żywym w ich ręce, wy- 
pija truciznę. Taką jest treść libreta odbiegająca 
od poematu, zachowująca atoli ściśle charakter wy- 
stępujących w nim osób. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 21. b. m. 
w Czerniowcach. Trzej robotnicy z warsztatu kra- 
wieckiego Henryka Klepsa, powróciwszy z pracy, 
położyli się spać. Poprzednio jednak zatkali szczel- 
nie piec, w którym jeszcze tlała drzewo. Rano 
majster nie mogąc doczekać się robotników, wszedł 
do izby i zastał wszystkich trzech pozornie bez 
życia. Przybyły lekarz wziął się natychmiast do 
ratowania nieszezęśliwych, niestety jednak za późno. 
17 letni Eiward Tomaszewski był juź zupełnie nie- 
żywy, zaś Robert Ehrl i Wilhelm Licht przyszli 
wprawdzie cokolwiek do siebie, mała jest jednak 
nadzieją utrzymania ich przy życiu. 

W Czerniowcach powstała myśl zawiązania 
polskiego kółka literackiego. Zadaniem jego będzie 
podczas tygodniowych zgromadzeń omawiać kwe- 
stje naukowe, zwłaszcza historyczne i literackie, 
niządzać w danym razie odczyty itp., a tem samem 
ułatwić rodakom zaznajomienie się z Świetną na- 
szą przeszłością i piśmiennictwem. Kto zna bli- 
żej stosunki nasze nie zaprzeczy, że tamtejsza ko- 
lonia polska wskutek niepomyśtnego zbiegu okoli- 
czności nader mało zajmywała się dotychczas po- 


ważnym działem wiedzy na narodowem opartym 
stanowisku, to też z radością witamy nowy tea 


objaw umysłowego ruchu, tusząc że znajdzie ogól- 
ny poklask i licznych uczestników. 

W Tarnowie miał odczyt hr. Stanisław Far- 
nowski na dochód pomnika dla śp. Szujskiego Jó- 
zefn. Unjæ donosi, że dochód brntto wynosi 187 
złr. 60 cnt. Po odtrąceniu wydatków w kwocie 
16 zły, 40 cnt., pozostaje czysty dochód w kwọ- 
cie 171 złr. 20 et., który złożono w tatnowakiej 
kasie oszczędności. 

Nagrobek nauczyciela 


wiejskiego. W Padwi 
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golo Mielca postawiono tamtejszemu nauczycie- 
dowi nagrobek z następującym napisem: 

Hio jacet Firgansk, 

Luceat ei kaganek, 

Quia bene docuit: a, b, c, 

Requiescant in pace: 

Oświaty, oświaty! Przed kilkoma dniami we 
wsi Sokołówka, powiat Bóbrka, zaniemogła żona pe- 
«nego włościanina i... porodziła przedwcześnie ja- 
kieguŚś nieżywego potwora, którego naturalnie po 
grzyjściu na świat pochowano, Nagle po całej wio- 
gee Tozniosła się wieść, że baba porodziła djabełka 
m rogami, i że ten. po narodzeniu się drap- 
ngl natychmiast z chałupy na banty i tam zamie- 
szkał. Udano się do księdza po radę, który mimo 
perswazyj wszelkich i przekonań 0 nieprawdziwo- 
ści rzeczy, że baba nie porodziła djabełka, ale 
dziecię --- nie zdołał wyprowadzić z błędu ciem- 
nych chłopków, którzy żywią to przekonanie, iż 
djabełek jest ukryty na bantach i że wkrótce 
przysparzać zacznie bogactwa dla swojej matki. I 
to się dzieje w XIX. wieku 

Wiktor Hugo obchodzi 26. b. m. 83 urodziny. 
Wszystkie prawie nezone i litorackie Towarzystwa 
wysyłsją deputacje z powinszowaniami, Dzień przed- 
żem odbędzie się bankiet na sześć sędziwego poety, 
ma którym zgromadzą się wszyscy wybitniejsi re- 
prezentanci literatury, sztaki i dzienuikarstwa. Od 
G6. również zacznie wychodzić ilustrowane wydanie 
dzieł Wietora Hnge, przeznaczone na wystawę r. 
1889. Pierwszy zeszyt ukaże się 26. b. m. nastę: 
pne ©» 14 dni. Koszta tego wydawnictwa wyniosą 
dwa i pół miljona fr., z czego jeden i pół miljona 
przypada na ilustracje. Między artystami, którzy 
wykonali ilnstrację znajdują się: Vaudry, Cabanel, 
Conatant, Górome, Hébert, Henner, Lefebvre i wie- 
lu innych. Tekst korygnje sam antor, 

Walka anarohistów z socjalistami, 2. b. m. zwo- 
łali socjaliści w Nowym Yorku zgromadzenie, żeby 
wyrazić swoje oburzenie z powodu londyńskich za- 
maechów dynamitowych. Zwolennicy Mosta zaś po- 
stanowili rozbić zgromadzenie lab ewentualnia 
achwycić ster w swoje ręce. Anarehiści wydruko- 
wali odezwę z podpisem komitetu socjalistów, któ- 
rą rozrzucili między zgromadzonych. W odezwie 
tej, nie tylko że pochwslili zamachy dynamitowe, 
lecz nadto wzywali do dalszej walki podziemnej i 
gřozili śmiercią dspntowanym amerykańskim, którzy 
popierają ustawe przeciw dyuamitardom. Na zgro- 
madzenin zaraz przy wyborze przewodniczącego 
powstała formalna bitwa. Krzesła, ławki, lampy 
i inne sprzęty służyły ea broń. Zanim nadeszła po- 
lieja, nie było już prawie uni jadnego z walczących 
bez podbitego oka, wybitego zęba, lub co najmniej 
guza na czole. Policji udało się w jednej chwili 
wypróżnić salę i przyaresztować kilknnastu najża]- 
liwszych. 

Okulistka. Z listu, jaki Kur. War. komnnikuje p. 


Z. Dąbrowski, dowiadujemy się o zapowiedzianem 
wkrótce przybyciu rodaczki naszej Marji Stobie- 


skiej, która w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej używa sławy znakomitej okulistki. Pani 
Dtobieska liczy obecnie 40 lat wiekn i będąc ma~ 
łem dzieckiem wyjechała wraz z rodzicami za ocean. 
Ukończywszy stndja medyczne na uniwersytocie w 
Filadelfji, poświęca się specjalnie chorobom 
ocznyjm, 

Sława jej datuje się od lat dwóch, kiedy oca- 
lita wzrok rodzonemu bratn b. prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Arthura. Odtąd okulistka stale 
mieszkające w Milwaukee, cieszyła się rozległą kli- 
jentelą i przez krótki ten przeciąg czasu zrobiła 
majątek. Zatęskniwszy za krajem rodzinnym, po- 
stanowiła opuścić Amerykę na czas dłuższy. Pani 
Stobieska w liście pisanym do swego siostrzeńca 


-p. D. zapewnia, iż w drmgiej połowie marca będzie 


już w Warszawie. 

Bank w Tule. Z gnbernialnego miasta tego pi- 
szą do Ruskiego Kurjera o katastrofie członków 
banku miejscowego, zwanego „suszkińskim*. Nie- 
przyjemnemn wypadkowi ulegli właśnie: dyrektor 
banku, J. Suszkin, oraz dwaj wicedyrektorzy: Pan 
Suszkin, brat dyrektora i W, Perow. Niespodzie- 
wanie przyjechał był do Tuly dla zrewidowania 
banku miejskiego nrzędnik ministra skarbu, rz. r. 
st. Połtow; ale rewizja odbyła się i nie sprowa- 
dziła nn razie żadnej kleski na instyżneje; urzędnik 
spokojnie odjechał, złożywszy jej życzenia pomyśl- 


„mości. A że zbliżyła się data założenia banku: 8go 


łutego, więc przeddzień dyrektorowie sporządzali na 
mcztę wspaniałą pierogi i zamówili spiewaków na- 
wet, Niestety! w sam dzień rocznicy zapadła de- 


syżja tulskiego komitetu gubernialnego do spraw 
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miejskich, pociągająca wspomnionych wyżej człon- 
ków do odpowiedzialności za nadużycia w operae- 
jach bankowych i falszowanie deokamentów, a w 
skutku starań prokuratora sądn okręgowego ci trzej 
mężowie zostali uwięzienymi, Mieszkańcy Tuły po- 
szukują na banku rs. 2 miljony. Były pełnomocnik 
jego, p. Berenhof, zabrawszy z kasy za nwierzy- 
telnieniem dyrektora — pieniądze i mnóstwo weksli, 
przeniósł się szczęśliwie do Londynu. 

W przystępie rozpaczy, spowodowanej nędzą, 
włościanka Maryna Hrycynowa w Krasnem, w po- 
wiecie złoezowskim, poderznęła pięcio-letniemu syn- 
kowi swojemn brzytwą gardło tak, że w tej chwili 
Żyć przestał. Następnie zadała samej sobie cięcie 
w gardło, a rana jest tak ciężka, że nie ma ża: 
dnej nadzieji ocalenia nieszczęśliwej matki. 

Statystyka życia parlamentarnego. Liczba posłów 
w całej Fiaropie wynosi przeszło 10.000. Najwięk- 
szą stosunkowo liczbą posłów cieszą się Węgry, 
mianowicie 1.3280. Dalej Niemcy 2.808, Anglja 
1182, Francja 868, Włochy 849, MHiszpanja 800, 
Anstrja 550 (bez sejmów), Szwecja 350, Portu- 
galja 299, Grecja 244, Belgja 198, Bzwajearja 189, 
Danja 168, Niederlandy 168. 

Chińozyk w Warszawie. Czytamy w Kurjerse 
Warszawskim: Qd paru dai bawi w naszem mie- 
ście obywatel państwa niebieskiego, jnk się zwykło 
nazywać Chiny. Gość nasz jest rodowitym Chiń- 
czykiem, nazywa się luonk-toche fu i liczy obecnie 
około 40 łat wieku. Mąż ten przedsięwiął podróż 
po Europie, jako turysta, jedynie szukając wrażeń 
i od tazech lat przebywając w główniejszych sto- 
licach kompletnie Bię zaurapolzował, nawet pod 
względem stroju, Tylko z chsrakterystycznej ilzjog- 
nomji i szczątków warkoczyka można rozpoznać 
pochodzenie podróżnego. Chińczyk doskonale włada 
językami francuskim i angielskim, a zowarzyszem 
jego podróży jest młody Franenz; s którym się za 
poznał w Paryżn. Obaj tuvpóci zatrzymali się w 
Warszawie na kilka dni w przejeździe de Peters- 
burga. luonk-tache-fu z fiegmą iście angielską zwie- 
dza z Bedeckerem w ręku różne osobliwości War- 
azawy i wszystko podobno skrzętnie notuje, zamie- 
rza bowiem po powrocie do Chin wydać opis swej 
podróży. A więc i nasze miasto będzie opisane po... 
chińskn.. Pytanie, czy po raz pierwszy? 

Także samobójca. Jakieś obdarta indywiduum 
zgromadziło onegdaj w Paryżu ogromną ilość ludzi 
krzycząc, iż umiera z głodu dlan brakn roboty i 
prosi o opiekę dla dzieci. Kiedy już desć wiele 
otoczyło krzyczącega, tenże wydobył nagle rewol- 
wer istrzelił sobie w pierś: Litościwi ludzie podnie- 
sli go, krew dobywała się obficie z pod koszuli, 
zdawało się, że samobójca lada chwila skończy. Je- 
den z tłnmu zarządził składkę dla dzieci nieszczę- 
śliwego. W jednej chwili kapelasz mapełnił się 
monetą. W tem ktoś zawołał, że nadehodzi komi- 
sarg policji z lekarzem, Na to bezprzytomny sa- 
mobójca nagle zerwał się na równe nogi i zanim 
obecni zrozmnieli co się stalo, znikł wraz z zbie- 
rającym składkę. 

Raport polioyjny. Skradziono p. Śalsmonowi K. 
wczoraj pudczas przedstawienia w teatrze na 3 


pietrze brunatne palto, p. Dyannie E. ze stry- 
ohu pod l. 1. ul. Lwia bieliznę znaczoną D. N. 
i E, N. 


Znaleziono nowy czarny póljedwabny parasol 
z bambusową rączką w korytarzu dworca kolei 
Karola Ludwika, 10 kluczyków na żelaznem kółku 
na placu Krakowskim, przednie koło od wozu na 
ulicy teatralnej, 


Zakwestjonowano u aresztowanego Gersona 
Ortindera konia kasztanowatej maści, chłopskiej 


rasy z gwiazdką na czole i wóz chłopski, baweł- 
niane majtki drucikowej roboty, dziecinne pończo- 
chy i parę damskich bucików nowych z jakieją kra- 
dzieży pochodzące. 


Teatr, literatura i sztuka 


Pierwsze przedstawienie opery „Konrad Wa- 
lenrod* zapowiedziane na dziś, odbędzie się we 
czwartek.. 

(W. B.) Koncert hr. Zichyego zwabił tinmy 


słuchaczów, i nie zawiódł ich oczekiwania wyro- 
bionego aławą artysty gdzieindziej zdobytą. Praw- 
dziwy artyzm zawsze przy każdej sposobności i 
wśród wszelkich, nawet niekorzystnych okoliezno- 
ści, łatwo się zadoknmentuje, podobnie jak praw- 
dziwa poezja z najniezgrabniejszej nawet formy 
wiersza latwo przejrzeć zdoła. Cóż może być za 
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większa przeszkoda w mechanice gry instrumental- 
nej, jak konieczność ograniczenia się do jednej re- 
ki i to jeszcze tej, która od drugiej przez naturę 
już niezgrabniejszą stworzona została. Mimo te 
pan Ziehy, ani na chwilę nie robi wrażenia, jakby 
go to upośledzenie w czemkolwiek żenować mogło. 
Co więcej, jego gra zapominać każe słuohaczowi, 
że ma przed sobą produkcję osobistą, artystę, któ- 
ry na to daje koncert, aby pokazać, jakie trudna- 
ści mechaniczne zwalczyć można. Słuchacz przy 
grze pana Z. znpełnie i wyłącznie uwadze na kom- 
pozycję samą się oddaje, obndzają się w nim my- 
Bli poetyczne, słowem opanowuje go zajęcie wyż- 
szego, szlachetniejszego rzędu. Skromność artysty 
i stawianie siebie na drugim planie za kompe- 
zytorem jest podziwienia godne. Objektywność ta 
w parze ze spokojem robi grę hr. Zichy'ege po- 
dobna do Biilowa, do którego zresztą pod wzgle- 
dem dosadności w interpretacji autora, wyszukiwa- 
nia cech charakterystycznych jego utworów jest nie 
mało podobnym. 

Co do techniki samej, rozwijał artysta na prze- 
mian kolosaln4 siłę i subtelność do wysokich gra- 
nie posuniętą. Szczególniej nas nderzyła władza 
markowania pewnego tonu w akordzie, gdy regza 
tonów go składających równocześnie w półcieniu 
była trzymaną. Tym sposobem stało się, że gra 
jego czasami robiła wrażenie, jakby nie jedna, 
dwie, ale niema! cztery ręce grały, jak to było w 
ustępie walcowym w fantazji z Fausta: w gize 
jego odróżniłeś dokladnie spiew dosadnie markowa- 
ny od basu jakby samoistuą ręką prowadzonego, 
jako też od harmonji wypełniająeej i figur dodat- 
kowych. W ogóle gra pana Z. pod względem czy- 
sto artystycznym powinna powszechne obudzić u nas 
zajęcie. 

Artyście świetnia towarzyszył również wybor- 
ny artysta, pan Tyberg, którego gra bez zarzutu, 
męzka i wiele mówiąca z każdem jego wystąpie- 
niem świadczy o coraz wigkszem zbliżanin się ax- 
tysty do wyżyn doskonałości. Panna L. jest tym 
białym krukiem, jaki się rzadko we Lwowie mię: 
dzy dyletantkami słyszy, mianowicie ma głos alto- 
wy wielki, we wszystkich rejestrach jednakowo 
silny i dźwięczny, a szczególniej, co jest niezmier- 
nie rzadkiem z lwowskiej nauki zjawiskiem, ma to- 
ny średnie nie słabsze od. reszty, nie wietrzne, Í 
równie dźwięczne jak reszta. Radzimy tylko nie 
tak głęboko atakować tony, przez co uchyli się 
niebezpieczeństwo powstawania gardlowego brzmie- 
nia, które czasami się przebija. 

Pan Czerny prześlicznie cieniował; gdyby je- 
szcze do tego miał głos po spiewacku postawiony, 
słnchaćby ga można jak artysty. 

Kosmosu zeszyt II za luty zawiera: Wyciąg 
z protokołów posiedzeń Towarzystwa przyrodników 
im, Kepernika. (Treść odczytów L. Syroczyńskiego 
i prof, dra Br. Radziszewskiego) Wyspy Koman- 
dorskie przez dra B, Dybowskiego. Drugi przyezy- 
nek do flory lichenołogicznej w Galicji, przez Wła- 
dysława Boberskiego. Studja geologiczne w Karpa- 
tach, przez dra E. Dunikowskiego. W sprawie po- 
szukiwań wody dla Lwowa, podał J, Niedźwiecki. 
Notatki z laboratorium teehnologji chemicznej c. k. 
szkoły politecznieznej we Lwowie, zestawił Br. 
Powlewski. Kronika naukowa, przez F. Tomaszew- 
skiego i J. Zakrzewskiego. Spostrzeżania meteo- 
rołogiezne, zostawił J. Buschak. 

W Berlinie przedstawiono w tych dniach poras 
pierwszy Pawła Hopego „Alkibiadesa*. Tragedja 
podobała się szrzególnie dla pięknego pełnego my- 
sli głębokich języka. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń 23. lutego. Słychać na pewne, że 
dla projektu rządowego o Nordbahnie pozyskany 
jest klub Coroniniego, klub Lichtensteinów i 50 
posłów z lewicy. Natomiast projekt regulacji rzek 
galieyjskich z pewnością już nie przyjdzie w tej 
sesji do załatwienia. 

Budapeszt, 23. lutego. Dzisiaj stracono tu 
Żandarma Lakatosa, który zamordował był swegpa 
kaprala. 

Londyn, 23. lutego. Jenerał Buller dla braku 
żywności i amunicji nie jest w stanie cofać się 
z Abuklei. Z Gadkul wysłane mu oddział na 
pomoce. 


b 
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Wiadomości polityczne 


Wiedeń 22. lutego. Koło polskie odbyło dziś 
awa posiedzenia, w południe i wieezór, które 
„trwały razem ośm godzin. Przedmiotem obrad 
„był elaborat podkomitetu kolejowego co do pro- 
jektu ugody z koleją Północną. Dyskusja była 
wielce ożywioną; brali w niej udział pp. Chrza- 
mowski, Euz. Czerkawski, Gniewosz, liewakowski, 


Hausner, Biliński, Starzeński, doktor Sta- 
rzyński, Wolański, Skarszewski i inni. Podko- 
amitet zmienił między innemi $. 7 projektu rzą- 


dowego, zniżając gwarantowaną akcjonarjuszom 
«w razie tprzyszłego upaństwowienia) dywidendę 
m 112 na 105 zł. a dalej normując taryfy kolei 
Północnej, nie jak chce projekt rządowy, według 
Jkażdoczesnych, ale według dzisiejszych taryf za- 
chodnich kolei państwowych. 

Hausner przemawiał za zatrzymaniem wy- 
razu „każdoczesnych*, i zresztą wniósł kilka 
"pomniejszych poprawek, a ze względu, że admi- 
mistracja państwa na kolejach wcale nie dopisu- 
je, oświadczył się w zasadzie za ełaborutem. 
Lewakowski po dłuższym wywodzie wniósł u- 
państwienie kolei Półnoenej. Chrzanowski wniósł 
aby Koło polskie tymczasowo elaborat podkomi- 
tetowy przyjęło do wiadomości, zastrzegająe so- 
bie dalszą decyzję. 

Grocholski wystąpił z życzeniem, aby 
Koło polskie oświadczyło, iż się zgadza z elabo- 
aatem, i członkom swoim w komisji kolejowej 
poleciło, aby na podstawie elaboratu, z uwzglę- 
dnieniem stawianych przez Koło polskie popra- 
wek, dalej w komisji udział brali i głosowali. 
Moło 17 głosami przeciw 18 przyjęło wniosek 
Chrzanowskiego, co jest odrzuceniem wniosków 
Lewakowskiego i Grocholskiege. 

Czyż niema we Wiedniu więcej 
dnaszych, oprócz tych 30? — zapytuje 
Graz. Narodowa. 

W sobotę wyszedł ostatni numer organu u- 
miarkowanych socjalistów wiedeńskich Wahrheit. 
"W pożegnaniu oświadcza redakcja, że pismo to, 
gdyby chciało otwarcie pisać o rządowym proje- 
kcie ustawy o socjalistach, zabierałaby ck. stępi- 
ea papierowa, do czego redakcja ochoty niema. 

Wiedeń 23 lutego. Dzienniki donoszą, iż ob- 
radujący tutaj od czwartku biskupi przedlitawsey 
wwypracowali memorjał o kwestji kongruy, który 
przedłożą rządowi. Jako referenci w trj sprawie 
iungują na konferencji biskupi Lublany j Ce- 
łowea. 

W kwestji założenia uniwersytetu katolickie- 
go w Salcburgu ma być wydaną wspólna odezwa 
ze strony całego episkopatu. 

Wiedeń 23 lutego. Wien Aig. Ztg ogłasza, że 
nie będzie żadnej sesji dodatkowej. Rada pań- 
stwa będzie zamkniętą z d. l kwietnia. Nastę- 
pujące przedłożenia przyjdą pod obrady: budżet, 
kolej północna, ustawa e zabezpieczeniu robotni- 
ków w wypadkach nieszczęść, ustawa dynamito- 
wa i sprawa niektórych kolei lokalnych. 

Dorpat 23 lutego. Policja zabrała na tutej- 
szym dworeu znaczną ilość odezw terorystycznych, 

„Poszlakowany o rozpowszechnianie tychże stu- 
dent Pierelew zastrzelił się w chwili, kiedy ehcia- 
mo go uwięzić, W pomieszkaniu jego znaleziono 
tajną drukarnię, dynamit, broń i listy, na pod- 
stawie których zarządziła policja liczne areszto- 
mwania w Petersburgu, Kijowie i Rewalu. 

Berlin 22. lutego. Z Kolonii donoszą, że tam- 
łejszy urząd pocztowy otrzymał list z groźba, że 
gmach pocztowy zostanie wysadzony w powietrze, 

Aresztowany 20. b. m. w Mannheimie ślu- 
sarz Ignacy Sommer, jest anarchistą poszukiwa- 
mym oddawna przez policję wiedeńską i buda- 
gpeszteńską. Onegdaj pod eskortą odstawiono go 
do Bregencji, gdzie ma być oddany władzom au- 
strjackim. 

Berlin 22 lutego. Komisja konferencyjna w 
sprawie Kongo ukończyła wczoraj narady i przy- 
jela sprawozdanie Lambremonta o wszystkich 
pracach konferencji. W poniedziałek lub we wto- 
rek odbędzie się posiedzenie konferencji, a w 
ciągu tygodnia konferencja zostanie zamknięta. 

Paryż 32 lutego. Urządzony przez anarchi- 
stów międzynarodowy mityng robotników, w któ- 
rym wzięło udział 4000 osób, przyjął rezolucję 
protestującą przeciw wszelkiej wojennej, zaborczej 
polityce, i wyrażająca sympatję dla robotników 
wszystkieh narodowości. Naczelnik deputacji ro- 


delegatów 
słusznie 


botników angielskich, członek parlamentu Burt 
oświadezył, że nadeszła chwila, kiedy wszystkie 
międzynarodowe nieporozumienia będą załatwiane 
sprawiedliwością, a nia gwałtem. Kilku anarchi- 
stów miało gwałtowne mowy, ale usunięto ich, 
ponieważ spowodowali bójkę. 

. Paryż 23. lutego. Figaro ogłasza groźbę dla 
angielskiego gabinetu rzekomo pochodzącą od 
sekcji dynamitowej rewolucjonistów irlandzkich, 
że w razie jeżeli izba gmin na nowo uchwśii 
kill o przeszkadzaniu zbrodniom, rewołucjoniści 
chwycą się represaljów. 

Londyn 23. lutego. Daily Telegraph donosi: 
Tajni ajenci rosyjskiego rządu rokują od kilku 
miesięcy z emirem afyanistańskim, celem uzyska- 
nia pozwolenia na przywrócenie protektoratu Ro- 
sji nad Heratęm. Times zaś donosi, ża Rosjanie 
posunęli się już na drodze z Merwu. do Heratu 
aż do Pendżabu, eo potwierdza także Pall Mall 
Gazette, podczas gdy przeciwnie wysłaniec rosyj- 
ski, bawiący w Londynie, Pessar miał być wiz- 
domością tą wielce zdziwiony i twierdził, że ge- 
nerał Komarow miał rozkaz nieruszać naprzód, 
chyba w razie koniecznych względów militar- 
nych. 

Sytuacja jenerala Bullera w Abu Klei jest 
ogromnie groźna. Jenerał ma 2.000 ludzi, ale 
dokucza mu brak dobrej wody, a strzelcy arabscy 
dziesiątkują jego ludzi. Mahdi wysłał przeciw nie- 
mu okeło 20.000 i jest obawa, że tak posiłki wy- 
słane z Gakdul na pomoc Bullera, jak i on sam 
może być zniszezony. 

Odwołanie majtków kanadyjskich z Egiptu, 
daje dziennikom powód do przypuszczenia, że 
Anglia zaniechała myśli dalszych wypraw Nilem. 

Londyn 23 lutego. Tutejsze dzienniki dono- 
szą o zwycięstwie Bullera pod Abukleą w dniu 
17 bm. Pomimo to ma być faktem, iż Buller nie 
mógłky przedsięwziąć odwrotu do Gakdul, gdyby 
nie otrzymał posiłków potrzebnych do przewozu 
żywności wielbłądów. 

Kair 22 lutego. Ksdyw mianował Richtho- 
fena reprezentantem Niemiec w kasie długu pań- 
stwowego. 


faspodarstwo przemysł i handil 


"Tarnów, dnia 21 lutego. Sprawozdanie targowe 
Domu komisowego banku galicyjskiego dla handła i 
przemysłu. 


Pszenica biała od 7:80 złr, do 8'25 złr. Paze- | 


nica czerwona od 7'75 zły. do 8:35 zły, Fszeniea 
jara od —— złr. do —'— złr. Żyto od 6'85 złr. 
do 7'25 młr. Jęczmień browarny od 7'50 złr. do 
8'— złr. Jęczmień na paszę od 6:50 złr. do 7:35 
Owies od 7*— złr. do 7'25 złr. Groch do gotowa- 
nia od 8— złr. do 13— zir. Tatarka od — — 
złr. do — — złr. Kukurudza od —'— złr. do --— 
złr. Rzepak od —— złr. do —-*— zir, Łmianka 
od —— zir. do —— mir. Wyka ed 675 złe. 
de —'— złr. Koniczyna czerwona od 35— alr, 
do 40— złr. Koniczyna biała od — — złr. do 
—— złr. Tymotka od — — złe. do —'— złe. 
za 100 kilogramów. — Okowita za 10.0007/, —— 
elr. gotowa. 

Targ na woły. Wiedeń 23go lutego. Przypę- 
dzono wółów galicyjskich 500, węgierskieh 482, 
niemieckich 728, razem 1.710. Płacono galicyjskie 
od 54*— do 60— złr., paszowe od —.— do —'— 
złr., węgierskie od 56— do 63'-- alr., niemioekie 
od 56— do 63'— alr, za 100 kilgram. 


Teatr hr. Skarbka 
Dziś dnia 24 lutego 
aktach G. Mayerbera. 


Przyjechali de Lwowa d. 23 lutego 1885 


Hotel FRANCUZKA. W. Znamitowski z Hnilcza, PF. 
R onchetti ze Stryja, I. Pedora ze Stryja, L- Blesch z 
Pesztu. 

Hotel ŻORZA. A. hr. Cetner z Podkamienia, I. he. 
Męciński z Parvtynia, P. hr. Czosnowski z Wełynia, D. 
Trzeciak z Taurowa, S. Newelicz z Kosowa, Z. Weisser za 
Sassowa. 

Hotel EUROPEJSKI. M. Krzyżanowski z Brzeżan, S. 
Gniewosz z Trzciańca, G. Rozborski z Jasła, 8, Żeleński 
z Grodkowie, W. Wolański z Rzepiniee, T. Żurowski g 
Myszkowie, L., Losehitz z Wiednia. 


Afrykanka opera w 5 | 


Hotel LANGA. I, Hilfreich a Wiednia, F. Spakmajac 
z Wiednia, A Spitzer z Wiednia, Dr. 1.. Czeelunozakie- 
wicz z Krakowa. 


LWÓW, z lity handlowej 23. Intego 1886 


Akcje za sztukę bez kupona bieżącego 


płaeą | żądają, 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. . | 270 50 | 274 — 
„, lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. | 218 — | 222 — 
Banku hypot. gal. pe 200 zł. w. a. - . | 284 — | *88 — 
„ kredyt. galic. po 200 sł. w. a. | 237 -— | 2492 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

"Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . -| 8980) 160 5è 
12 D) n » mo, + «| 9175 N3 — 
AG: A no yp okresowe | 99 50 | 100 Ki 
» 0% 1 » as 41 , . 87 15 £8 16 

Banku kraj. 4'/49%/, w. 8. los. w 51 1. .| 84 — 92 — 

Bankuhyp. galic. 6 p W. a. . j 101 — | 102 — 
m w, dm w2 wej W. Bd, . . 9660) 97 6% 
nm n 5 „ 10 pret. . 88 60 | 99 60 

Listy dłużne za 100 złr. 

Gal. Zakł. kr. włość. 3%, w. a. wlikwid..| 58 — 60 — 

» » on hh mn » | 58 — 60 — 
Obligi za 106 złr. 

Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. 102 20 | 108 28 

Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I.em. | 96 75 97 75 

Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. . | 162 75 | 104 — 

Pożyczka „  „ 1888 4 i pół proc. | 90 60 91 68 

Losy. , 

Miasta Krakowa POZY: i8 — | 20 — 

„  Btanistawowa. . ., 22 50 | 24 50 
Monety. 

Dukat holenderski . Paz .JE 5 12 s 82 

Dukaś cesarski. . . 0.0. ,%ą 5 76 b 86 

Napoleondor . ; 3 9 16 9 86 

Półimperiał . . . . . x 19 06] 16 16 

Rubel rosyjski srebrny . 154] 164 
5 p papierowy 1 29 1 i 

100 marek Rfeieckich i | 60 25 40 95 


Kurs gieldy wiedeńskiej 


Wieden dnia 23. lutego 1885. | Dzīsiej- Anis 


(godz. 1 m. 48 po pał.) sza | poprz. 
Losy alppi WADA A Na. 0. | 46 60 | 46 36 
Akcje węg. banku kred, na 209 zł.. . | s14 — | 315 25 
Akcje Anglobanku na 130 zł.. 107 50 | 107 25 
Unionbank na 100 z}, . a . . .| qy 95 | 7 — 
Akcje kole: Karola Ludwika na 310 zł. | 268 39 272 —... 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. | 149 $, ; 144 tę 
Akcje kolei AIfOld-Fiume na 200 zł. . 186 - | 187 50 
Akcje kolei państwowej. . . . . .| 304 80 |-307 75 
Akcja kolei Lwow.-Czerniow. na 200zł. | 218 50 220 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | i76 50 177 BA” 
Losy premjowa wiedeńskie na 100 zł. | 195 25 | 125 ŻE, 
Obligacje węg. w złocie ż 103 — | 168 50 
| Akcje kolei węg. zachodniej 193 — | 185 50 
Cigańskie losyjyo MARO = | 118 30 | 18 76 
3 proe. losy tureckie na 400 franków .| — 104 60 
Złota renta węgier. 4 proot. na 100 zł. | 98 27 | 48 6% 
| Akeje Bankvereinn na 100 zł. - | 108 80 104 66 
Rosyjski rubel papierowy . . . 130 130 75 
Losy pramjowe węg. ną 100 zł. . 1185/ ŁiŚ 5- 
Usposobienie : osłabione. s 
Wiedeń d. 23. lutego 1885, 
(godz. 10 m. 40 wieczorem.) 
Akcje kredytowe . . . . . . . .|805 50 | 305 ge 
Akcje kolei Karola Ludwika , | 271 50 | 370 86 
Renta papierową SEA a. SE — 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. .| 8 — | 101 — 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. .. | — | — — 
Napoleondory .. « ; « « + - » .|9 80%, | 9 80%, 
Ueposobienie; sspokojne. j 


Berlin, d. 23 lutego 1885. 
(godz. 6 m. 30 popol.) | 


Rosyjski rubel papierowy — — | 66 
Akcje austr, kredytowe . . . . — — 

Akcje kolei Karola Ludwika , — | 
Austrjackio banknoty . . .. . — 1 — 


OC DC OO O ZO 
Telegramy targowe z dnia 33 lutego. 
Wiedeń: Pszenie. szą 100 kilo 8:25—50 złr. żyto 

—— alr Okowita 3759—15 aêr. Pesat: Pszenica ga 

100 kilo 8.24—25'— zir., rzepak -—— gł}, Berlin psaeniew 

166:50 m., żyto — m., okowita 43-25 m., olej rzepakowy 

51.50 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.90 franków olej 


ruspakowy —.— okowita —— fr. 
Nafta. Wiedeń 23 lutego: 13:50 do 13.75. Brema 
6.55 do —.— Hamburg: 7.20 na laty 7:10. — ña listopad 


marzec 7.70.  Antwarpja: 
T.. Filadelfja T34. 


na laty 17:54.  Nowy-York 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od ga- 


| dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do K 


we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 


Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie od 
godziny 9 do 6; w peniedziałek 50 et. w inne dnia 
80 centów. 


nh NON 


POCIĄGI KOLEJOWE 


i Ł Gonoraloa dyrekcja aute, Boli państwo nh 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 15. Lutego 1885. 


Odjazd ze Lwowa: 
©) godz. 6 min. 40 rano, pociąg mięszany do Stryja 


„11 „ 25 przed południem, pociąg osobo- 
wy do Stryja, Staniaławowa, Drohobycza, Bory- 
aławia i Chyrowa, 


Ü godz. 6 min. 45 wieczór, pociąg mieszany do Stry- 
ja, Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyro- 
wa, Zagórza i Zwardonia. 


Przyjazd do Lwowa: 


g godz. 8 min. 39 rano, pociąg mięszany ze Btry- 
ja, Błanisławowa, Chyrowa, Zagórza i Zwardonia. 
godz, 4 min. 17 po południu, pociąg osobowy ze 
Btryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia i 
Ohyrowa. 

W godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg mieszany z Hu - 


siatyna, Stąnisławowa, Stryja, Drohobycza, Bory- 
stawia, Chyrowa i Zwardonia, 


poleca handel 


5 KILOWE 


PY” prom wita 


HEGEŁAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


KURJER LWOWSKI. 


-Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. .. 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec. 
Do Stryja. . . . 


Z Krakowa ... 
Z Podwołoczysk. 4,10 


— 1342] — 


(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec. — | 352 — 
Ze Stryja . ... 8.20110.56 


Do Lwowa ... 
Do Wiednia... 
Do Prus. . . . . 


Do Krakowa przychodzą 

Że Lwowa ... *6.48] 2.33] — 
Z Wiednia .. . || *8.30 7.22] 9.45|3.15 
Z Warszawy .. | "8.30 — | 9.45|5.27 
Z Prus . . . . . || "8.30 — — |3.15 

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
W obwódkach czarnych |] są godziny nocne, I 
odestto j szóstej wieczór do szóstej rano. | 


Prof, Dra Tolozofa | 
Balsam rossyjski 


na Reumatyzm i (Grościec wy 
próbowany i używany w SZEpti- 
talach, w Rossji i Rumunji 


L. 25494/884111. 


Taryfa jazdy i fiakrów dorożek. 


Fiakry parokonne. 


i, Jacda pojedyncza w mieście lub na przedmieścia 
bez powrotu w dzień 40 ct. w nocy 45. 


NI. Jazdy za wynagrodzeniem czasu a).za pier- 
wszy kwadrsns w dzień 40 ct.za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 et. b) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 ` 
et. za każdy następujący kwadrans w nocy 25 ot. 

Czas niedochodzący któregokolwiek kwadransa liezy 
się za eały kwadrans. 

II, Jazdy na miejsce oznaczone: do łazienek ` 
Blanka (Kieelki], na Wysoki zamek, do Węglińskiego las- 
ku, do św. Zofii, do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawa 


| Bełezy ńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 


którejbądź rogatki; bez zatrzymania się i bez powrotu 60 et. 


IV. Jazdy szczególne; a) Jazdy do lub od dworex' 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goł- 
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem, w dzień 1 złr W 
nocy l złr. 20 et. 6] Jazdy na bale lub z balów podeaas 


` zapust 80 et. 


Dorożki jednokonne: 


I. Jazda pojedyńeza: w mieście lub na przedmie- 
ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 et., we 
nocy 30 ct, 

KI. Jazdy za wynagrodzeniem czasu: a) za 
pierwszy kwadrans w dzień 25 et. w nocy 30 ei b) za 4 
żdy następujący kwadrans w dzień 12 et. w nocy 17 et, 

Ii. Jazdy na miejsca oznaczone już w tąryńc 
dla fiakrów parokonnych 35 et. 

IV. Jazdy szezegółne: a) Jazdy do lub od dworea 
którejbądź kolei, bez różniey odległości pomieszkania gośeia 
iużytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 ct. w nocy 60et. 

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 et. 

Przy jazdach do dworca za pakunek „większy, którego 
gość obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być ma 
koźle do płaca się 15 et. 


Ogłoszenie licytacji. 


jako najlepszy środek. 

- Flaszka 1 zł. 

F. POPO W ICZA Główny skład w aptece Kar- 
ezewskiego we Lwowie, w Ryn 
kn i do nabycia w aptekach: 
Redera w Brodach, Zahradnika 
. Hegelajskiego stołowego wina po afr. 2'10 |w Baska, Aichmiillera w Dro- 
. Hegelaj. stof. lepszego po złr. %30 i 250 hobyczu, Wisłockiego w Jaro- 


Ą fiegelaj. stołow. aromat. po złr. 270 i 8: — d E y 
1 baczułka S:morodnego wytrawnego po złr. 430 sławiu, Stenzla w Kołomyi, Wy 
1 becz. Ermeleki Bakator, stołowsgo po złr. %— soczańskiego w Sokalu, Amiro- 


Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą że bicza w Stanisławowie Chal- 
laznemi obręczmi z opłaconem portem pocztowem wązanyego w Stryju, Dadleca w 
tak, że łatkawy odbiorca żadnych innych kosztów Żótkwi. 

u 


nie poniesie pująe w osobiście tylko u pro- 
ducentów z Tokajskiej okolicy zaręczam za sma- y g 

ny Fan Karczewski aptekarz 
WE LWOWIE 


czna naturelne i lepsze wina jak z Werszec, które 
Ponieważ przysłany przed 


b kilowych beczkach przychodzą. 
|uokiem Balsam rossyjski na re- 
iimatyzm mnie i mojemn bratu 


Proszę 
tak doskonale skutkował, że od] 


o Raskawe jtegoż czasu żadnych bolów nie 
y czujemy, zatem proszę o nade- 
zlecenia! słanie 3 flaszek dla moich pa- 
rafian. 
Korol Botella 


proboszez 


00009090090 


w Tarnopolu. 


Ces, król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu 
FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 
JULJUSZA MIKOLASCHA 


ue Lwowie 
poleca 


Niema nagniotków ! 


Niezawodny środek ua wygubie- 

nie nagniotków, brodawek i innych 

podobnych narośli skórnych, bez bolu 
bez Żadnego niebezpieczeństwa. 


Cona flakonu 50 ot. 


PASA CID) j > w aptece 
oe ay Szy dey Z. KRZYŻANOWSKIEGO 
kikierów i do fabrykacji Perfum, we Lwowie. (26) 


dla pp. Aptekarzy i t, d. NOWOŚC: 
We wszystkich większych księgar- 


niach są do nabycia: 


me polskie i t. d. Wskazówki 
Wag" wszystko po cenach umiarkowanych -%8 D 0 b ir (e g (0) t onu 


dla dorastających panienek | 
Cena 60 ot 


Roselisy najprzedniejsae. Wódki moe- t 
nj 


W myśl uchwały Rady miejskiej z dnia %. lutego 
1385 odbędzie się dnia 16 marca 1885 w poniedziałek o 
godzinie 11. przed południem w III. Departamencie Ma- 
gistratu publiezna licytacja za pomocą ofert pisemnych 
celem oddania w przedsiębiorstwo na przeciąg lat 3 to jest 
od 1 sierpnia 1885 pe koniee lipea 1883 oświetlenia naftą 
4 przedmieść lwowskich: Halickiego, Krakowskiego, Zół- 
kiewskiego i Łyczakowskiego o ilé takowe nie mają jeszcze 
oświetlenia gazow go a to wszystkich razem luh każdego 
poszezególnego przedmieścia z osobna. [101) 


Magistrat kr. st. miasta 
Lwów dnia 17 lutego 1885. 


W duhkaami natodowej AD. Raniechiego | 


we Lwəwie 
mabyć można książkę do nabożeństwa pad tytułem : 


DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO 


wyszła z druku za nprobacyą Zwierzchności Duchownej Archidyece- 

agi lwow. obra, łac, Ta książka zaleca się niemal nad wszystkie 

inne, zawiera to wszystko razem, co w kilkunastu innych książ 
kach jest porozrzucanem. 


Podzielona na cztory części obejmujo : Nanaki o cnocie, o pobo- 
inaści, o życiu dziennem cnotliwego i pobożnego chrześcijanina , 
Nabożeństwa w domu Bożym. — Nauki i modlitwy przy przyjmawa- 
niu 44, Śwkrumentów. Nabożeństwo na wszystkie święta Pańskie w 
przeciągn roku, Nabożeństwo do NPM. Matki Bożej, podług Jej 
świąt w całym roku przypadające, Nabożeństwo do śś. Pańskich 
porządkiem ułożono, t. j. do ŚŚ, Apostołów, do św. Mączenników, 
do á$. Panien. Nabożeństwo nieszporne i wieczorna, nauki a rze- 
czach ostatecznych. Nabożeństwo pogrzebowe i t. d. — Oprócz na- 
uk, modlitw, litanij, godzinek, psalmów, znajdujo się samych pie- 
Śni nabożnych sto ośmdziesiąt, 

Książka t» zaleca się także powierzchowną ożdobnością drnien 
-— wydanie jest piękne, ozdobione pięknym obrazkiem i obejmuje 
60 arkuszy ścisłego druku. 


Cena I egz. na papierze białym #3 zł w. a. | 


Kupującemu naraz 2 książki, opuszcza się rabat 25 ct. 
na kużdej. 
Adres: W. Niamiecki wo Lwowie, ul. Kopernika 1. 7 


00% © 


© 0 © 0 0 00 0000o 


SZEŚC MEDALI ZASŁUGII DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 


M 


Białe i piękne ręce!!! 
Najbardziej czerwone i opierzehnięte ręce wybiela i wydeli- 
katuia po kilkurazowem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 
słoik 8) et. 


GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk 
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko £5 et 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI 
dla nadania parnogcioim białości, różowego odeienia i 
pięknego połysku. — Pudełko 25 centów. 


30) 


Siodełka de polerowania paznogci 1 zi. 25 et 


SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI 


do czyszezenia i formowania paznogei od 4v et. do 3 złr 


JAN IHANATOWICZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., ulica 
Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski Filie w KRA- 
KOWIE Sukiennice Nr. 20. 


J. KOLIJEWICZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 


we Lwowie, pl. Cłowy |. 2. 


posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 
wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 


(40) 
Wszelką reperację w zakres rusznikarstwa wcho- 
dzącą, uskutecznia najstaranniej i spiesznie. 


życzeń. 


OIOIOIOOICICIOOOOIOOICICH 


AL SOLECKI 


przedtem 


Karol iślimowicz 
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
1:20 do zł. 2:08 za kilo. 

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Snez, jakoteż i kwrawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. ©*-—- do zł. 450 
za "jh, kilo. 

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1:40 do zł. 
170:— za 'h kilo, 

Kalafiory włoskie codzień Świeże po 48 ct. za 1 
kilo. 

Smalec peszteński najlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 

Powidła tureckie bardzo dobre + «a> -530 

Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1:44 i zł, 
1:60 za 1 kilo. 

Koniak z najsławniejszych firm butelka 
2:50 de zł. 5— 

Rum Jamaika Bremski c: łe but. od zł. 1. do 2:50 

pół but. od 50 et. do zł. 1 

5 i » 4 but. od 25 et. do 45 et 

Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej. 

Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 et. 


od zt 
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KURJER LWOWSKI. 
).0-0.0.0.0.0-0-0-0-0>4 
Smarowidło 
do osi żelaznych. 


(wę maszynową 


LOKOMOBIL, 
młocarni ręcznych 


TARTAKÓW. 


młynów parowych 
i wodnych 

iw ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie, tak 


hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach 


Hinner | Hank 


we Luwowie. 
Rynek L 328, 
Skład fabryczny FARB, LA- 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 
WARNICZYCH, 
oraz 
handel materjałów. 


| OGONEK 


Karol Bałłaban 


we Lwowie 
p lech 

Owoce Tyrolskie po 
zwyczajnych łan ch cenach. 

Tak zwane beczkowe 

Rozmarynki i Edelrothe 
kilo 36 ent, sztuka 4 ent. 

Rozmarynki sztuka 6 cnt. 

kKdelrothe sztuka 6 ent. 

Rozmarynki duże sztuka 1% 
ent. 

Tyrolskie renety złote sztuka 
5, Ir cut. 

'fyrolskie renety skórzanne 
sztuka 5 rnt. 

Gruszki tyrolskie duże sztu- 

ka 12 cent, . 

Gruszki tyrolskie mniejsze 
sztuka 6 cnt. 

Kalafiory xf kilo 

6] 


nad- 


t odzieuiuo swieże 
KALAFIORY w:oskie w dużych, 
piękny h rożach, po 40 do ÓV et. 
Świeże deserowe: 
Winogrona hiszpańskie po zł 2 kl. 
Gruszki tyrolsk e po zł. 1:20 kl. 
Jabłka tyrol kie po 8 et. sztuka. 
w przebiórki po 40 et. kilo. 
Pomarańcze 1uesyńskie po 5 do 
8 .t. sztuka. 

Groszek francuzki po zł. 1:20 i 
2-20 puszka. 
Groszek 

3:60 kilo. 
Marony tyrolskie po 40 et. kilo. 
Rodzynki, migdałv, figi, daktyle 

Cykatę w najlepszej jakości, a naj- 

taniej 
póleca handel 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l 42 


EZ prawdziwy turecki 
s tylko 1 zir. 80 ent. 


oraz różne kaczkowane 
CZAPKI RANNE 
jakoteż wszelkiego rodzaju czap- 
ki do podróży it. d 
połecają najtaniej 


BEACIA LANGNER 


Lwów ul. Halicka 1. 16. 
(342b) 


rosjjski suszony po zł. 


Własność galicyjskiego Towarzystwa tekarskiego 


e | 4 
r, 6 z 4” | go r) 
Rodzima sól gorżka 
ze zdroju Bonifacego w Morszynie 
sporządzona pod kontrolą komisji gal. Tow. lekarskiego na sposób so- 
li kalsbadzkiej. W małych dawkach óprawia już obfite wypróź nienie 
bez bolu i upośledzenia trawienia. Wyszczególniona na $ wysta wach. 


Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 
wszezególności we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolascha. 


Wysyła en gros 


Zarząd zdrojowisk 


w Morszynie. 


Drobne ogłoszenia 


Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyść in- 
serujących w ten sposób, że drobne ogłoszsnia obliczają się 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
subie poprzednio obrachować ile jego ogłoszenie będzie kosztować, 
Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każde słowo: 
po jedeu i pół cenis. — Za to samo ogłoszenie po raz dru- 
gi, lub trzeci, liczy się tylko po jedaym cencie za każde słowo 


„nadesłane* liczą się od ilości 
główkn dziennika umieszczonej. 


41mi0810006 108008100, 
ostexpeditorin mit Caution und 
Telegraphen Befibigung sucht 
eine Stelle. Allfalige Reclamation 
unter den Zeilen ©. R. Nr. 23 an 
die Administration „Kurjer Lwow.“ 
[174] 


Josephine Pietrańska 
Ras Zimoro vioza ar. %3. (139) 


arantas (fauton) mało użyty 
jest tanio do sprzedania 1. 140 
przy uler Kyesakowsk et. (16) 


A WEZ AG" fortepiano w 
* TI 


Budnow skiego Hynek |. 
TAE się re. lności 4 uu- 


pir . 1169 
Ży-« ogrodem owocowym w bliz- 
kości Lwowa do kupienia — 10r zł. 
zaraz, resztę ratami Adres: J 
P. poste restante I udli, (1884 


|kspeuytor pocztowy poszu- 
kuje posady ud 1. marca. Bhż- 
szej wiadomoś i udzieli 6, k. Ursąd 
pocztowy w Czortkowie. (8)1* 


“y rząd pocetow, Stedliszowi e po 
U wiat Tarnów potrzębuje starsze- 
go rutynowaneg» i kanejonowanego 
Expeuytora od:1go Marea b. r. 
(157) 


W Łowczy pocza Narol są 
flan e smerekowe (Świerkowe), 
pawie i oranżerja do sprzedania. 
(167) 


y7 ucharki nuienki uzdolnione w 

swym zawodzie p lecą biuro 
W ereszezyńskiego ul. Krakowskn l. 2 
(178 


M pianiua (Miguouy | 
są do nabycia ul. Sykstuska l. 
44 na II. piętrze. 29) 


ZZA 
MODES & ROBES 


jeżeli dzień po daniu będzie drukowane. 
luseraty większe, Korespondeneje, 


Reklamy w rubryce 
wierszy, podłng taryfy w na- 


| zr się kamienicę w 
A, Śródmieściu; g tówką zaraz 8000: 
zł. oferta Adm. „Kur. Lwow“, pod 
LA.S.4 (185) 


| 67 ogniotrwałe z amery- 
W panskiemi zamkamii za- 
suwami (Pasquillriegei) cle- 
gancko i wybornie wykonane, 
takie, jaką dostarczyłem dla 
Magistratu lwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Simon Degen 
(467] «|, ul. Wałowa l. 19 


ealność do sprzedania; «nA. 
12500 „łr. wierzy:elność kasy 


oszczędności 500v zł. Bliższa wia- 
domość l. 4%, ul Objazd. (181) 


U è i U r 
Mieszkania i sklepy, 
G) pokoje i alkierz z kuchnią i 
C) wszelkiemi przynależnościami, 
-ą zaraz do wynajęcia. ul. Kurkowe 
l. 3. Bliższa wiadom ść u dozorcy 
domu. (1-2) 
„j0kój kawalerski obszerny o 
t3 okuach z przedpokejam, z me- 
blami lub bez, jest od 1 mar ar. b. 
przy placu Strzeleckim do najęcia. 
Bliższą wiadomość powziąść można 
w Zakładzie posługaczy K. J. Gaw- 
likowskiego ul. Wałowa 1.8. I. 
piętro. [ 80] 

"fmeblowany wielki pokój 

fioutowy przy ulicy Gliniań- 
skiej 1. 6. na II. piętrze zaraz do 
uajeci». | (183) 


ieszkanie składające się z 5 

UL pokoi, - grzedpokoi, kuchni 

4 wod.ciągiem i spiżarnią z3 wcho- 

dami i osobnym korytarzem zaraz 

do wynajęcia przy ul. Ossolińs kich 
l. 10: (18 ) 


Aydawca: Wojciech Maniecki. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego." M 


„Rewakowicz Henryk. 


